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Przedpłatę i ogłoszenia prayjmują 


Wa LWOWIE : Bióro Administracji @zety 
Narodowej przy ulicy Nowej. pod liczką 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefu Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Fraację i Aaglię 
jedynie p. pułkownik Raezkowski, rue du pon, 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. Baasegstcin & 
Yogler, Neuner Markt Nr. 11, W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Maascnstcin 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmuja sią zw epłata 6 cut. 
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Listy reklamacyjne nieopieczętawana nia 
legają frankewanin. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się, lec 
bywają niszczone. IA 


Lwów dnia 6. marca. 

(List pp. Riegera i Sładkowskiego. — Węgierski edykt 
religijny. — Z zagranicy). 

Poniżej podajemy dosłownie odpowiedź pp. Rie- 
gera i Sladkowskiego. Treść jej, jaką podała była 
Presse, okazuje Się prawdziwą — z jedną różnicą, 
która po przeczytaniu dosłownego tekstu uderza w 
oczy i zaciera wszystkie inue wrażenia. Gotowość 
uajgorętsza do zagodzenia waśni austrjącko-cze- 
skiej, ufuość do korony itd., wszystko to wstępuje 
na drugi plan wobec nienawiści 1 jawnej wzgardy, 
z jaką tutaj pełnemi towarzyskiej kurtoazji wyra- 
zami traktowaną jest osobistość p. Giskry i cały 
gabinet teraźniejszy. Nam się zdaje, że głównym 
celem pp. Riegera i Sladkowskiego w tym liście 
było, pomścić siebie i naród czeski za wszystkie 
dotychczasowe postępki pp. Giskry, Herbsta itd., 
za wszystkie szalone wycieczki ceutralistów w Ra- 
dzie państwa, w sejmach i dziennikach. Przywódzcy 
czescy między innemi robią zarzut calemu rządowi, 
że na konferencję do tak ważnej sprawy wzywa 
nie gabinet, ale jeden minister, który nie tyle jest 
ministrem, jak raczej jednym z przywódzeów stron- 
nictwa ultraniemieckiego w Ausiuji. a który je- 
dnak urzędowo śmiał zapraszać na konferencję. 
Komentarzów nie podajemy, bo musielibyśmy  za- 
połnić kilka kolumu, mimo krótkości samego listu. 
Same się one Zresztą nasuną czytelnikowi, tylko 
trzeba rozważyć każdy ustęp, każdy wyraz. List 
sam był pisany po niemiecku, której to grzeczno- 
ści nie spodziewano się podobno w Wiedniu. Czy 
był do listn dołączony inemorjał, jak zrazu dono- 
szono, nie wiemy; Bohemia go nie podaje, ani o 
nim nie wspomina. 

Wzburzeuie między Czechami wzmaga się wła- 
Śnie w obecnej chwili, mianowicie za ogłoszeniem u- 
stawy o zmianach w ordynacji wyborczej dla 
Czech, którą zaprowadzono głosowanie tajne. Pisma 
tak czeskie jak mmorawskie przepełnione grawami- 
nami przeciw rządowi i Niemcom. 

Figulego prejekt edyktu religijnego został tyl- 
ko przez Morgenpost uznanym za godny uwagi. 
W zasadzie nie jest mu ona przeciwną, ala zarzuca 
mu niepraktyczność. Byłby źródłem starć bez koń- 
ca, z sług kościoła robiłby męczenników, i do 
przeprowadzenia potrzebowałby całej umyśluej ar- 
mii policyjnej. 

O calą nieskońozuność różni się od tego wy- 
skoku wolnomyślności przedlitawskiej projekt do 
ustawy 0 wolności religijnej, wypracjwany przez 
rząd" węgierski i przez koronę już aprobowany. 
Minister Eötvös odczytał go już na posiedzeniu 
Kubu deakistów dnia 3. marca. Zawiera on same 
Prawię tylko ogólne zasady, które będą przepro- 
wadzonę osobnemi ustawami. Treść jego jest na- 
stępującą: Każdemu wolno wyznawać wiare, jaką 
mu Się podoba. Nikomu nie można przeszkadzać 
w Spełmianiu obrzędów religijnych ani do 
spein:8mia niezgodnego z jego wiarą uczynku przymu- 
SZAĆ. ywateiom wolno się w granicach ustaw 
łączyć w gminy wyznaniowe, mogą sobie sarni u- 
stau8WIAĆ swoja organizację kościelną i we wszy- 
stkich Sprawach kościelnych samodzielnie się roz- 
porządzać. Wszystkie korporacje religijne są wobec 
państwa równe; państwo sprawuje najwyższy nad- 
zór nad kościołam, dlatego wyznania jeszcze nie- 
uznane Winne podać swoje statuta i o ewentualnych 


aei = Mi | E ME E EE ie å o ane R Rz a mA SM M a EM a mma nz zz z. 


Kronika lwowska, 
(Cry. zwierzęta „bildunosfdhig ?* 
Hrabia Adam Potocki ; HAI z AH u- 
licy. — Profesor Vogt. — Kto się bardziej od matpy 
odrodził : rasa tromiadratyczna czy rasa mamelucka ? 
Etnografia pączków lwowskich, — Wodzireje czyli Vor- 
tänzery, — Nowa figura kotylionowa z perskim pro- 
szkiem. Polka „ fortepian p. t. „panienki“ przez 
p. Józefa Nikorowicza. — Treny i admonicje). 


Cóż się tam stało? — zapytącie — w tym 
kochanym Lwowie "i Jbym nie dbał o szano- 
wanie cierpliwości CZY e Opowiadałbym 0 
ciągnącym się procesie p- ez zzańskiego , zważy- 
wszy jednak, żecodziennie "rzecia część lub czwar- 
ta Gazety jest nim zapołnioną, nie miałbym chyba 
sumienia, gdybym jeszcz8 kod” kronikę pro- 
cesowi chciał poświęcać. Źresżką mie mam: sym- 
patji do wszystkiego, C0 trac! R NY lub sądo- 
wnietwem, zacząwszy 0d pp: żuskultantów, a skoń- 
czywszy na siwych koniach p. Komersą, które tą- 
kim regularnym i wymierzonym postepują krokiem, 
jak gdyby umiały cały kodeks CywLny wraz z pro- 
cedurą na pamięć. 

. Kiedyśmy już jędnak zeszli na pole zdolności 
zwierząt, nie możemy nie poruszyć ważnej kwestji, 
Jaka się toczy w tutejszem Towarzystwie techni- 
canem. Rozprawiają tam już od kilku posisdzeń 
nad tom, czy zwierzeta tak jak ludzie mają umysł 
zdolny do kształcenia, czy są, jak Niemcy pówia- 
dają - „bildungstinia* | — Czy ptaki odlatują na 
zimę do cispiejszych krajów z przekonania, że tam 
lepiej, bo cieplej, czy też z prostego jakiegoś in- 
stynktut Są ta tak mądre kwestje i tyle, potrze- 
ba na ich rozwiązanie myśliwskiej erudycji, że nie 
kusimy Się nawet przychylać z dowodami na jedną 
lub drugą stronę. Kompetentnym tutaj byłby 2u- 
tor rozpraw o wróblach, hr. Kazimierz Wodzicki. 
My musimy dorzucić jedno myśliwskie doświad- 
czenie Z lwowskiego bruku. Podczas sesji sejmo- 
wej w r. 1864 mieszkał hr. Adam Potocki na Ma- 


są 


zmianach w swej organizacji donosić; to samo 
winne swoich funkcjonarjuszów wyższych poda- 
wać do wiadomości i przedkładać  protokoła 
swoich jeneralnych kougregacyj, W razie uchybie- 
nią ustawom krajowym albo publicznej moralności, 
winno ministercjum wykonauie uchwał zawiesić, ale 
po ostatuczną decyzję musi udać” się do sejmu. 
Prawa, jakia państwu przysługiwały dotychczas 
wobec kościołów rzymskiego i grecko-katolickiego, 
pozostają w swej mocy, dopóki te kościoły samo- 
istnie się nie uorganizuja i zarządzanego dotych- 
czas przez państwo majątku na siebie nie odbiorą. 
Stosunki patronatu ułożą osobne ustawy. Po skoń- 
czonych 18 datach wieku wolno kaźdemu przejść 
ha inne wyznanie, zawiadomiwszy dwakroć swe- 
go duszpasterza, i pozostaje wolnym od wszelkich 
zobowiązań dla opuszczonego przezeń kościoła. Pod 
względem cywilno-prawnej ważności małżeństwa 
jest różnica wyznań obojętną. Wobec państwa jest 
małżeństwo tylko kontraktem cywilnym, podlegają- 
cym ustawom państwowym. Na podstawie tych 
zasad ułożone będa osobne ustawy. Rodzicom wol- 
no wychowywać dzieci w religii, w jakiej się im 
podoba. Jeżeli nie ma zgody, synowie idą za reli- 
gią ojca, córki za religią matki. Cmentarze na 
gruncie gminnym są wspólne dla wszystkich wy- 
znań, ale każda gmina religijna może założyć dla 
siebie cmontarz osobny. 

W Paryżu ostatnie dnie karnawału przeminęły 
spokojnie. Poczynione przez policję przygotowania 
ku zachowaniu porządku, okazały się w zupełno- 
ści zbytecznemi; oprowadzanie wołu, jak toi jest 
corocznym .zwyczajem, po ulicach miasta, groma- 
dziło ciekawych, nie dało jednak Żadnego powodu 
do zaburzeń. 

Szerzone przez antiliberalną opozycję wieści o 
nieporozumieuiach w łonie gabinetu francuzkiego, 
nie mają, jak dziś widać, żadnych podstaw. 

W tych dniach byli uczniowie szkoły central- 
nej paryzkiej wydali bal dla uczczenia dawnego 
współkolegi swego, p. Chevandier de Valdrome, a 
ten korzystał z tej sposobności i w swem przemó- 
wieniu złożył oświadcżenie, że pozostaje w zgodzie 
i harmonii z swymi kolegami w gabinecie. 

L lIndependance belge, dziennik zwykle dobrze 
poinformowany w sprawach francuzkich, wyraża 
swą niewiarę w pogłoski o przymierzu francuzko- 
austrjackiem, motywując to tem, że arcyksiążę Al- 
brecht, jako stojący w jawnej nieprzyjaźni z pp. Ben- 
stem, Giskrą i Andrassym, do misji podobnej nie 
mógłby być użytym. 

L'Union de Lauuambourg donosi o agitacjach w 
wielkiem księztwie Luksemburgskiem na rzecz 
Francji, mianowicie zaś, że w nocy z d. 22. na 23, 
lutego w Rumelange, „gdzie znajduje się komora 
graniczna, poustawiano wszędzie nad granicą cho- 
rągwie z herbem frahcuzkim, u dołu którego 
znajdowały się napisy następujące : „Francja wy- 
ciąga do was ramiona. Powstańcie obywatele! 
Niech żyje Francja ! niech żyje Napoleon !* 

Na prezesa opozycji w angielskiej Izbie wyż- 
szej, na miejsce lorda Derby wybranym zo- 
stał na wniosek markiza Salisbury książę Rich- 
mond. 

W brabst. Tipperary w,lrlandji odbył się wtych 
dniach wybór deputowanego na miejsce nieuznanego 
przez Izbę O'Donavana Rossy, przestępcy polity- 
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jerowskiej ulicy w pomieszkaniu swego brata. Po- 
siedzenie koła przeciągło się raz do północy, ` tak, 
że hrabia zastał jnź kamienicę zamkniętą, wraca- 
jąc do domu, i właśnie zabierał się do dzwonienia, 
gdy nadbiegł duży biały pudel i łasząc się zaczął 
skowyczeć i ciągnąć hrabiego za połę od surduta. 
Hrabia nie wiedziat zrazu, co to znaczy, ale wi- 
dząc zachowanie się cywilizowanego pudla, sądził, 
że pudel chce się także dostać do kamienicy. 
Dzwonił więc dalej. Służący bramę otwórzył, „ale 
pudel nie chciał wejść do kamienicy, tylko skowy- 


cząc ciągle, ciągnął hrabiego w przeciwną stronę. 


Hrabia więc dał się prowadzić puulowi, który ska- 
cząc z radości zaprowadził go na przeciwną stro- 
nę ulicy do jednej z dwóch tam się znajdujących 
kamienic, a drapiąe do bramy i spinając się do 
dzwonka, dawał tem samem znak hrabiemu , aby 
go tutaj wpuścił. Hrabia zadzwonił, bramę otwo- 
rzono, pudel nie posiadał się z radości, że nie bę- 
dzie zmuszony mocować na ulicy, a gdy później 
spotkał hrabiego przechodzącego , natychmiast na 
znak wdzięczności łasić się zaczynał. Właściciel 
pudla na Majerowskiej ulicy może nie wiedział, 
jak się jego kudłaty towarzysz sprytnie znalazł. 
Niechże teraz szanowne Towarzystwo rozstrzyga, 
czy tò pudel zrobił z instynktu, czy z doświad- 
czenia ? 


Towarzystwo techniczne chciało także do Lwo- 
wa na odczyty sprowadzić znanego materjalistę, 
Karola Vogta, który Niemcom pokazuje jak oni 
daleko postąpili w fizycznym rozwoju -od prababki 
małpy. Tak! — tak! moi państwo, p. Vogt ja- 
sno jak na dłoni wszystkim tłumączy, że jesteśmy 
mezem jnnem jak tylko udoskonaloną małpą, że 
Zresztą jedni ludzie bliżej, drudzy dalej stoją od 
swego prototypu. Towarzystwo techniczne chciało 
nam figla wypłatać i kazać analizować panu Vog- 
towi lwowskie społeczeństwo. Szczęściem, że nie- 
miecki profesor nie przyjął zaproszenia, boby go- 
tów był zapalić wojnę domową na ulicach spokoj- 
nej nadpełtwiańskiej stolicy. Byłaby n. p. nielada 
kwestja, kto stoi wyżej w fizycznym rozwoju — 
respective kto Się bardziej od małpy odrodził: rasa 


cznego. Policja spodziewała się przy tej sposobno- 
ści silnych zaburzeń ze strony fenianów, którzy 
ną kaudydata swego wybrali p. Kiekhama, polity- 
eznego przyjaciela O'Doavana Rossy, i skutkiem 
tego poczyniła liczne przygotowania dla unie- 
możebnienia zaburzeń. Spokój w czasie wyborów 
w istocie nie został zachwianym, gdy jednak kan- 
dydat fenianów upadł 9 głosami, zaburzenie lada 
chwila jest spodziewanem. 

W Bawarji krizys ministerjalna jeszcze dotąd 
nie przeminęła; dawny prezes gabinetu jest jeszcze 
przy władzy. miał już jednak podobno przybyć do 
Monachium hr. Bray, dotychczasowy poseł bawar- 
ski w Wiedniu, wezwany przez króla dla objęcia 
teki po ks. Hohenlohe. 


Odpowiedź czeska. 


Wedkhig Bohem, list pp. Riegera i Sładkow- 
skiego, przesłany „szefowi namiestnictwa czeskiego, 
jenerałowi Kollerowi, w sprawie zaproszenia na 
konferencję z p. Giskrą, opiewa jak następuje : 

„Wasza Ekscelencjo ! 

„Jakkolwiek rychlego a sprawiedliwego zała- 
twienia różnic, jakie pod wzgledem prawa polity- 
cznego.korony czeskiej, tudzież naszych stosun- 
ków konstytucyjnych istnieją, z całej duszy w iu- 
teresie Austrji, jak niemniej w interesie naszego 
narodu i naszej ojczyzny pragniemy, i każdego 
czasu z największą gotowością według wszystkich 
sił naszych przyczynić się do porozumienia w tej 
mierze między powołanemi czynnikami, cznjemy 
się obowiązanymi: wszeląko dzisiaj zniewoleni jə- 
stóśmy. bardzo zaszczytnemu dla nas na wszelki spo- 
sób zaproszeniu JEksc. pana ministra Giskry z ca- 
łem uszanowaniem i podziękowaniem, ale Z szcze- 
rem ubolewaniem odmówić, albowiem po objekty- 
wnem rozważeniu zachodzących okoliczności nie 
mogliśmy prz'jść do przekonania, iżby ta urzędo- 
wnie proponowana rozmowa z jednym z naczelni- 
ków rządu przedlitawskiego — jeżeli w ogóle ma 
dążyć na serjo do rezultatu politycznego, i ponad 
prostą pogadankę służyć do wybadania stanowiska 
naszego, w deklaracji zresztą jasno określonego — 
mogła w obecnej chwili sprowadzić pomyślne 
dla naszego kraju i narodu skutki. 

„Porozumieniu się z J. Eksc. obecnym mini- 
strem spraw wewnętrzuych, o ile go za przodują- 
cego wpływowego przywódzceę stronnictwa niemie- 
cko-narodowego uważamy, przypisywalibyśmy każ- 
dego czasu szczególną wagę. Ale w niniejszym 
wypadku chodzi o porozumienie się z rządem 
terażniejszym, wyszłym z większości rajchs- 
ratowej, która na podstawie ustaw grudniowych, 
lutowych ordynacyj wyborczych rozmaitemi — po- 
wiedzmy — szczagólnemi środkami została zbudo- 
wana. 

„Mocno wprawdzie pragniemy, na zaprosze- 
nie —-pówtarzamy raz jeszcze — bardzo zaszczytne, 
odpowied'ieć w sposób najobowiązańszy, nie może- 
my jednak wobec' przedmiotu tak wielkiej wagi, 


stłamić naszego przekonania, że ministerjum, wy- 
powiadające w memorjale swoim przekonania i za- 
miary, które wszyscy Słowianie Austrji tylko z 
żywą  boleścią i nie bez dojmującego 


draśnięcia 


bardzo drażliwa kwestja, pomimo to, że czysto na- 
ukowa, a gdybyśmy ją podnieśli, gotowibyśmy wy- 
wołać tysiaczne zaprzeczenia, obrazy honoru i t.d. 
W każdym razie jednak kwestji tej pominąć mil- 
czeniem nie możemy, i dlatego stawiamy niniej- 
szem konkursowe pytanie: kto dalej stoi od pra- 
pra-babki ludzkiej, pani małpy — tromtadraci czy 
mamelucy ? Odpowiedzi adresować można do kro- 
nikarza Gazety Narodowej aż do Wielkiej nocy. Kto 
pytanie powyższe najlepiej rozstrzygnie, tego kroni- 
karz (Gazety obowiązuje Się zrobić slawnym. Co 
niedzielę i eo Święta będzie o nim mowa. 


Minął karnawał, posypaliśmy. głowy, popiołem 
i zaczynamy Śpiewać Gorżkie żale. Post i karna- 
wał, to u nas najbardziej charakterystyczne pory, 
każda z nich ma swoich bohaterów i bohaterki, ka- 
żda jaśnieje czemś szczególnem. W karnawał kró- 
lują pączki i wodzireje (najświeższy, a zarazem 
najumiejętniejszy przekład miemieckiego wyrazu 
Vortdnzer). Pączki we Lwowie mają swoją etno- 
grafie, im bliżej ulicy Karola Ludwika, czy He- 
tmańskiej, według nowej nomenklatury, tem pączki 
mniejsze a lepsze, im dalej ku przedmieściom, tem 
bardziej forma się zwiększą, a wewnętrzna jakość 
w geometrycznej spada progresji. Zacząwszy od 
filigranowych pączków p. Rotlendera, a skończyw= 
szy na pączkach warszawskich, przypominających 
szwedzkie kule w katedrze, wszystkie tutaj znaj- 
dziesz gatunki i odcienia pączków. Obok pączków 
jak powiedzieliśmy, wodzireje pierwsze zajmują 
miejsce; p. wodzirej po gospodarstwie pierwsza 050- 
ba, najwięcej go panny wybierają, najwięcej przy- 
pinają kotylionowych orderów. Trzeba widzieć Ja 
SI zejdzie dwóch wodzirejów na jednym "ZK 
co za miny! — co za czupryny! — myślałbys, %0 
Giulaj z Benedekiem dali sobie rendevous. 


Prawdę powiedziawszy nie ma teraz we Lwo- 
wie Vortiinzerów z krwi i kości, talent ten spaczył 
sie w młodsze pokoleniu, 3%. poczciwego mazura 
nikt zaaranżować nie umie. Jak to n. p. w „Króle- 
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swych tak czesto poświęceniami dowiedzionych n- 
czuć przywiązania dla monarchy i państwa przy- 
jąć mogli — ministerjum, które i dzisiaj surowo 


, obstaje przy normach konstytucyjnych, bez przy- 
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czynienia się calego narodu czeskiego utworzonych, 
i które właśnie c» przepaść między temiż a naszą 
deklaracją uznało za obsolutnie niepodobną do za- 
sypania — ministerjum takie nie może już dzisiaj 
pałać szczerą chęcią rzucenia przez tę przepaść 
pomostu. 

„Co do nas, sądzimy, że to, śród obecnych 
wypadków zresztą z każdym dniem trudniejsze 
dzieło, tylko za pośrednictwem zapatrujących się 
przedmiotowo i bezstronnych , z góry budzących 
zaufania mężów stanu, przy bardzo wielkim za- 
pasie dobrej woli, przy ofiarnej cierpliwości i wy- 
trwałości, a wcale nie bez uprzejmej interwencji 
korony, w której przedewszystkiem nadzieje swoje 
naród nasz pokłada, przyjść może do skutku. Ale 
już przy przygotowywaniu budowli wypadnie zə 
względów słuszności i politycznej roztropności, 
przybrać do współudziału wszystkie wpływowa 
czynniki polityczne krajów korony czeskiej. Z tə- 
go stanowiska niemoglibyśmy mianowicie pochwa- 
lać, gdyby w razie wzięcia pod rozbiór prawno;o- 
litycznych stosunków korony czeskiej — a to jest 
nieuchronnem — nie przybrano żadnego z uzna- 
nych mężów zaufania większości słowiańskiej wiel- 
kiego i ważnego kraju koronnego, Morawy. 

„Dziękując najuniżeniej za udzielone nam naj- 
łaskawiej zaproszenie i upraszając o przedłożenie 
naszej niniejszej, pełnej uszanowania opinii J.Bksc. 
panu ministrowi spraw wewnętrznych , mamy za- 
szczyt zapewnić Waszą Kkscelencję o naszym szcze- 
gólnym szacunku. 

„Praga d. 28. lutego 1870. Dr: Fr. WŁ, liie- 
ger w. r., Dr. K. Sladkowski w. r.“ 


Z Soboru. 


Pau Urńbuart, Anglik, niegdyś sekretarz am- 
basady angielskiej w Stambule, jakkolwiek sam 
jest Iinnowiercą, uznał jednak, że kościoł katolicki 
ma jeszcze najwięcej sił żywotnych do przerefor- 
mowania społecznogci, a więc za pośrednictwem 
biskupów ormiańskich, z którymi oddawna jest złą- 
czony węzłami przyjaźni, przedstawił soborowi do 
uchwały projekt, mający według niego zapewnić 
poszanowanie i powagę dla prawa międzynarodo- 
wego, a tem samem i uchylić wszelki przelew 
krwi i prowadzenie wojen. Myśl ia u wielu 
książąt kościoła znajduje przyjaźne uznanie, my 
jednak widzimy w niej tylko objaw dobrych chęci 
inicjatora, nie dając wiary, aby mogła znaleźć 
praktyczne zastosowanie. 

Mówią również, że sobór ma wziąć pod obra- 
dy projekt, wykazujący możność środków ku uchy- 
leniu pojedynków. Cel i tu niewątpliwie wznio- 
sły — czy tylko może być osiągniętym za inter- 
wencją kościoła, wątpiemy. 

W łonie obradujących prałatów, jak z różnych 
objawów sądzić można, panuje wygórowane rozdra- 
Żnienie, a niechęć jednych ku drugim odznacza się 
zaciekłym fanatyzmem. 

Przy takim zaś stanie rzeczy trudno spodzie- 
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stwie urządzą figurę w mazurze, a prowadzący ta- 
niec krzyknie: „kółeczko“! (rond), to się aż dusza 
raduje, ale tutaj! — pożal się Boże! jakiś wodzi- 
rej krzyczy dużo, łokciami szturka na około, a ko- 
niec końców uczciwej figury nie sklei. 

Z wtorku na wtępną Środę tańczono w jednym 
domu we Lwowie kotyliona, a że to już było nad 
ranem, więc ktoś wpadł na pomysł, aby na zakoń- 
czenie, danserki kawalerom posypywaty głowy po- 
piołem. Przyniesiono rzeczywiście CoŚ nakształt 
popiołu na miseczce, posypywanie odbyło się z wiel- 
ką gracją i elegancją, której nie jeden mógłby się 
był nauczyć bernardyn, ale nareszcie ciekawi za- 
częli się przypatrywać co to za popiół na miseczce 
i przekonali się o zgrozo! — że to był... Insekten- 
„pulver. al u, ) 

Lwów w tym karnawale bawił sie dosyć, ale 
nadzwyczaj mało stosunkowo było zabaw publi- 
cznych, za to prywatnych zabaw bez liku. Bal 
kawalerski — ów po 50 złr. udał się przewybor- 
nie, tańczono z wielką ochotą do ósmej zrana, tak, 
że wiele pań z balu pojechało wprost do Jezuitów. 
Przecie tò poczeiwe te nasze panie — skrucha tak 
prędko przychodzi! Swieżych a ładnych tańców w 
tym roku nie było, żywiły SIę muzyki przeszłoro- 
cznemi wiedeńskiemi walcami, Słyszymy jednak, że 
wkrótce ukaże się w handlu, spóźniona wprawdzie, 
ale wiele wdzięku i harmonii mająca polka pod 
tytułem „panienki“ p. Józefa Nikorowicza. Autor 
muzyki do „horatu* Ujejskiego nie może nas nie- 
udanym obdarzyć tańcem... 

A teraz kochani czytelnicy pośćcie, dumajcie, 
kochane czytelniczki, rozmyślajcie ileście serduszek 
nabAiaruuciły, a przedewszystkiem gotujcie uszy, 
gdyż wkrótce obdarzy nas wów powodzią koncer- 
tów, muzyk różnego rodzaju, dopóki nio doczeka- 
my się wiosny, nie pójdziemy do p. Wojtawiekiego 
na piwko i na kałospintechromokrene, i dopóki 
kochany kurż i pył lwowski nie osłoni nas swemi 
pieluchami. 


a aE wiare szerzona wieść, jakoby 
Gio już zdecydować odroczyć w krát- 
3 ¿posiedzenia soboru do nastepnego 
f 


: yá nieomylności papieża wciąż jest głó- 
wnym punktem sporu i ważnym powodem do żarli 
wych swarów między większością ojców kościoła, co 
zamierza wzmocnić władze papieża, a oraz i 
wyższych dostojników hierarchii duchownej i wszel- 
kie naleciałości czasu, niezgodne z wymaganiami 0- 
becnej chwil, powagą uchwały soborowej uznać za 
prawo obowiazujace, a mniejszością, złożoną z ka- 
planów, kierujących się zasadami postępowemi, któ- 
rych to zasad tryumf, uważają Oni za rzecz wiel- 
ce dla kościoła katolickiego korzystną i poniekąd 
za jedyny środek utrzymania wpływu jego na 
społeczność 

Księża Dupanłoup, Gratry, Dóllinger i inni, 
co stojąc w obronie kościoła i postępu, tworzą 0- 
pozycje soboru, sąco chwila'i ze wszech stron wy- 
stawieni na ataki, natchnione złośliwością, nieraz 
szatańską. 

(rroźbami z jednej strony, a podniosłą pychą 
z drugiej, większość fanatyczna widocznie posta- 
nowiła sobie, zmusić opozycję do milczenia lub o0- 
puszczenia Rzymn, a tem zjednać chce dla projek- 
tów swoich jednomyślność. 

Setki protestów, wymierzonych przeciwko wy- 
bitniejszym członkom rzymskiej opozycji, krążą po 
świecie. Le S-maine religieuse (pismo wydawane na 
prowiucji we Francji w Laval) podaje jeden z podo- 
bnych dokumentów. Jest to list mgra VWicort, bi- 
skupa z Laval, pisany do redaktora tegoż dzien- 
nika: „W dyecezji Laval wciąż jest mowa o mgrze 
Dupanloup. Owoż potrzeba raz z tem skończyć. 
Oświadczam tu przed Bogiem, a w gotowości sta- 
nąć przed jego sądem, iż wolałbym umrzeć, paść 
trupem na miejscu, niź iść za biskupem Orleanu 
po drodze, po której on dziś stąpa, i na którą 
przyznawana ran powaga pociąga część pewną dy- 
ecezji. Wy nie wiecie co czyni on i czynią jego a- 
tlopci. Ja wiem » tem, ja słyszę to na własne u- 
szy, patrze własnemi oczyma. Nie! raczej umrzeć 
w tej chwili, niż przykładać rękę do tych zamia- 
rów. do tych matactw bez nazwiska! Mówię to 
i powtórzę przy ostatniem tchnieniu. Proszę, żą- 
dam, drogi redaktorze, aby te słowa były całko- 
wicie ogłoszone w najbliższym numerze pisma two- 
jego. Wymagam tego i całą odpowiedzialność bio- 
re na siebie samego. Jeśli po tem nie mógłbym 
się pokazać w Laval, uproszę pokornie Ojca św., 
by mi pozwolił umrzeć w Rzymie. Źegnam Cię... 
Oby to pismo mogło mieć jak największy rozgłos w 
mojej dyecezji! O innych stronach nie myślę i nie 
mam żadnego w tej mierze obowiązku.“ 

Jakkolwiek list powyższy ks. Aleksego z 6- 
nergią wyraża ból piszącego i potępienie opinij 
przeciwnych, jest jednak jeszcze wielce umiarko- 
wauem w porównaniu do wystąpień innych obrońców 
nie”mylności papieża, a w każdym razie słabem 
tylko odbiciem namiętności, nurtujących między 
zabranem w Rzymie duchowieństwem. 

Na otuchę gromionym przychodzi ta przynaj- 
iwniej okoliczność, że w chwili gdy biskup stras- 
burgski nagania w  publicznem piśmie zapatry- 
wania ks. Qratrege, a biskup moguncki Ketteler 
napomina Ks. Dóllingera itp. jednocześnie i ci i 
inni członkowie opozycji odbierają liczne adresa od 
swych zwolenników, wyrażające uznanie dla zasad, 
przez nich bronionych, i wytrwałości, z jaką peł- 
nią swe obowiązki. Król bawarski nawet w dzień 
uradzin ks. Dóllingera przysłał mu list z zachętą 
do dalszej pracy w przyjętym kierunku. 

Swary i kłótnie, w łonie soboru rozbudzone, 
a podniecane przesadną namiętnością i fanatyzmem, 
uużą wielu obradujących, a to wszystko razem źle 
usposabia społeczeństwo dla soboru i kościoła. 
Wo Francji zwłaszcza, gdzie szkoła materjali- 
stów ma zdawna wpływ ustalony, zniechęcenie co- 
raa więcej się wzmaga — a dziś tam prowadzą 
już propagande, aby w razie uznania przez sobór 
nieomylności papieża, zmusić rząd do dopełnienia 
calkowitego rozdziału między państwem a kościołem. 
Gahinet Oilivier-Daru mimo protestu cesarzowej 
Eugenii urzeczywistnieniu tej myśli nie będzie sta- 
wiał silnego oporu. 

P. Daru, przewidując nacisk ludu francuz- 
kiego, jaki łatwo powstać może z powodu postęp- 
ków soboru, zlecił już dziś p. Bonneville, uprze- 
dzić Stolicę apostolską, Że rząd łatwo może być 
przymuszonym do wycofania wojsk z państwa Pa- 
piezkiego. 

Śwary rzymskie muszą szkodliwie oddziaływać 
na kościół, a ta prawda już dziś zwraca uwagę 
obradujących biskupów. Tem to tłumaczymy so- 
bie filipike monsignora Ghilardi, biskupa z Mon- 
dovi. która ba ojeach kościoła miała zrobić jak 
najgorsze wrażenie. „Całemu światu dzisiaj znane 
są spory, mówił ojciec Ghulardi; hańba to dla nas, 
że o niejedności w łonie soboru świat śmie mó- 
wić, ala do tego sami ojcowie dają powód. Czas już, 
aby jedność wróciła, aby zamilkły głosy, oponujące 
wielkiemu dziełu.* W dalszem przemówieniu swem 
gorliwy prałat gromił zgromadzonych biskupów, 
jakby jakich żaków, za ich nieuetwo i pychę. Mo- 
wa monsignora Ghilardi musiała koniecznie ziry- 
tować słuchaczy — powstała burza, hałas, ale fa- 
natyzmem wiedziony kaznodzieja ani na to ani na 
wszelkie przywoływania go przez prezydującego 
do porządku, nie zwracał uwagi. To więc spowo- 
dowało wszystkich biskupów do opuszczenia sali, 
i gdy żarliwy przyjaciel Rzymu zmęczony ucichł, 
ujrzał dopiero, że jest prawie osamotnionym. 

Mim» przyjętej tajemnicy obrad, zachowanie 
wszystkiego, co się dzieje na soborze, w ścisłym 
sekrecie między tylu osobami, jakie biorą współ- 
udział w naradach, jest niepodobnem — od czasu 
wiec do czsu zdradzona tajemnica, najczęściej pod- 
słuchana, a wiec niedokładna lub uzupełniona w 
bujnej wyobraźni pp. redaktorów, ujawnia się w 
dziennikach i chciwie przez rozciekawioną publi- 
czność jest chwytaną. To zaś wszystko oburza 
Stolice apostolską, która celem niepowtarzania się 
czynu podobnego, zaleciła swej policji jak najsil- 
niejsze prześladowanie dziennikarzy. Dotąd Augs- 
buraska irozeia szczyciła się jak najlepszym doborem 
Wlti:Ności, kilku przeto kapłanów, podejrzywanych 
o pisy wante dy niej korespondencyj, wydalono z 
miasta, a i dziś jeszcze policja rzymska prowadzi 
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Temps, Liberté, Neue freie Presse 1 Gazety Kolońskiej. 
Niedość na tem -— niedyskrecja policji papiezkiej 
posuwa się do przejmowania listów, pisanych 
przez niektórych biskupów z opozycji. Journal des 
Debats podaje wiadomość, że biskup orleański z 
tego powodu zmuszony jest, chcąc przesłać jaki list, 
nie odawać go na pocztę w Rzymie, ała przez u- 
myślnego wysłańca do Florencji i ztamtąd dopiero 
powierzać go opiece poczty. 


Korespondencje Gazaty Narodowej. 


Wiedeń d. 4. marca. 

== Minister Giskra postawił pierwszy krok w 
kwestji bezpośrednich wyborów. Stało się tak, jak o 
tem poprzednio donosiłem . tj. że przedłoży Izbie ró- 
żnorodne wota sejmów niemieckich w tej sprawie, 
przez niego właściwie wywołanej, i zajmie na pozór 
stanowisko wyczekujące. W gruncie rzeczy zaś, bez- 
jego wskazówek w Izbie niższej, a instrukcji br. Lich- 
tenfelsa w Izbie panów — inicjatywy nikt wziąć nie 
potrafi. 

Br. Lichtenfels zamyśla, jak słyszałem, napisać 
memorjał, wyświecający tę kwestję pod względem ju- 
rydycznym; ma udowodnić, że sporządzenie „nowej u- 
stawy“ o wyborach posłów do Rady państwa, należy 
do atrybucji rajchsratu. Wypowiadał on już przy roz- 
prawach adresowych w Izbie panów swe myśli w tym 
duchu; jednak mimo wielkiej zręczności djalektycznej, 
nie mógł się ustrzedz wywodów kazujistyki, ażeby ja- 
ko tako łogicznie do zamierzonej dojść konkluzji. Pro- 
stych, zrozumiałych argumentów, trudno przytoczyć na 
obronę sprawy, której podstawą jest fałsz widoczny. 
Sejmy mają prawo pisane za sobą, a tu każą nam 
wierzyć, że to jest iluzja. 

Mówia także, że dr. Herbst w tem różni się od 
zapatrywań ministra Giskry, Że jest tylko za orze- 
czeniem zasady przez wotum Izby, że wybory bezpo- 
Średnie są koniecznie potrzebne do ntrwalenia syste- 
mu konstytucyjnego — ale nie za oktrojowaniem od- 
powiedniej ustawy. Przeciwnie, on jest tego zdania, że 
bez konsensu sejmów krajowych, załatwienie tej sprawy 
nie byłoby legalnem. 

Trudno zaprzeczyć, że są, a może się zwiększą 
trudności w przeprowadzeniu reformy wyborczej, po 
myśli centralistów ; ale niebezpiecznie by było łudzić 
się nadzieją, że rzecz bez nas i dla nas wypadnie do- 
brze, bo tyle a tyle jest pogłosek, takie zawikłania, 
taki chaos itd., Że niema co sobie głowy łamać nad 
tym ambarasującym przedmiotem. 

Jak wprzódy nie dowierzałem — a najmniej ża- 
dnej nie przywiązywałem wagi do ciągle powtarzanych 
nowin, Że pozostali ministrowie nie moga sobie dać 
rady, nie mogą się ukompletować, może się wszystko 
to rozleci i t, p., tak teraz wszystko to, o czem gło- 
szą na pozór niezależne, na pół opozycyjne niemieckie 
dzienniki, np. że posłowie niemieccy zgodzić się nie 
mogą, ministerjum nie wniesie kwestji wyborów na 
tej sesji, p. Beust toczy z ministrami skrytą jakąś 
walkę i czeka na sposobuość ich obalenia i t. d. — 
wydaje mi się złudnem, i po wiekszej części wyracho- 
wanem na uśpienie opozycji parlamentarnej. 

Prosty rozum nakazuje, ażeby na rzeczy zapatry- 
wać się pessymistycznie, i porozumieć się póki czas, 
co do programu akcji na przypadek ujemnego dla nas 
rezultatu przedłożenia rządowego. Najczęściej wychodzą 
dobrze w policyce rozsądni i wyrachowani, rzadko 
kiedy, prawie nigdy — naiwni. 

Czy się uda jeszcze przed świętami wielkanocnemi 
pod jakimś pozorem wnieść projekt do prawa o wy- 
borach bezpośrednich przed Izbę i który poseł niə- 
miecki tej pracy Sysyfa się podejmie, jeszcze nie wia- 
domo. 

Jakie stanowisko i kiedy w tej sprawie zajmie 
opozycja, tego dziś i domyśleć się niepodobna. Že wo- 
towaliby przeciw projektowi, gdyby go wniesiono, nie 
ulega wątpliwości, ale to się nie nazywa zajęciem ja- 
kiegokolwiek politycznego stanowiska. 

Czy będą wprzódy paktować, czy bezwzgłędnie 0- 
świadczą, że wystapią? A tu znowu subdywizja w 
rzeczy i formie — czy przed rozpoczęciem rozpraw, 
czy po ich przeprowadzeniu ? czy po złożeniu manda- 
tów wszystkich pp. oponentów ? czy w razie wystąpie- 
nia ma ono być motywowane nie dotykając kwestji 
złożenia rajchsratowych mandatów. Tem wszystkiem 
się podobno nie zajmowano. 

Pester Lloyd w swej trzykrzyżykowej korespon- 
dencji z Wiednia, znanej firmy z czasów reakcji, po- 
wiada na wiatr, że prawdopodobnie zezwołi rajchsrat 
na powiekszenie grupy większych posiadłości (@ross- 
grundbesitz) w równym stosunku z innemi, bo Polacy 
zdają się skłaniać do przyjęcia wyborów bezpośrednich, 
pod warunkiem paryfikacji tej grupy z innemi. O tem 
nie było mowy, tylko wiadomo powszechnie, że Niem- 
cy w tym jednym punkcie upatrują „postępowość i li- 
beralizm* nowej ustawy — że zostawiają tendencyjne 
schmerlingowskie Octroi wyborcze we wszystkiem, wy- 
łączają grupę des Grossgrundbesitzes od prerogatywy 
innym grupom przyznanej, tj. od podwojenia liczby po- 
słów. 

Na robotników, na drobny przemysł, na inteli- 
gencję nieuklasyfikowaną fiskalnie, lub cechowo, nie 
rozciągają się dobrodziejstwa postępowej ustawy. 

Amfibiów, z rodziny wątpliwej kulturtregerów, wci- 
snąć do Rady państwa,. to szczytne zadanie władzy 
prawodawczej (jednej partji) jako surogatu mądrości 
politycznej dawnych czasów. 

Cała tajemnica, zkąd taka preokupacja do spokoj- 
nej grupy, obrabiającej paterna rura bobus suis, kiedy 
ja nadzwyczajnym kultem otacza pseudoliberalizm nie- 
miecki, skoro się usadowi w Izbie panów — streszcza 
się w matematycznym pewniku, że z grupy większych 
posiadłości i fideikomisów w Czechach, która wy- 
biera i wotuje osobno, na podwojoną ilość po- 
słów znaleźćby niepodobna wiernokonstytucyjnych. 


Rzym d. 28. lutego. 

(X) Dygnitarz moskiewski, przysłany z Petersbur- 
ga, o którym wam donosiłem w ostatnim moim liście, 
jest radca stanu Wasilew. Sekretarze jego, należący do 
Wydziału prasy, mają obowiązek zawiadamiania urzę- 
dowych i półurzędowych dzienników moskiewskich o 
soborze ; ale sam p. Wasilew przysłany został dla po- 
pierania układów ks. Ledóchowskiego. Jak się pokazuje 
nietylko hr. Bismark, ale i petersburgski gabinet bar- 
dzo dokładnie uwiadomiony był o tym projekcie zgo- 
dy, skoro nie czekając aby mu kanclerz północnego 


zza 


Związku puikta jego zakomunikował. pospieszył w | bycie. Syn hr. Bismarka był temitdniami w Krakowie 


w niecierpliwości swojej wyprawić umyślnego  posłan- 
nika do wiecznego miasta. P. Wasilew zaraz po przy- 
byciu swem do Rzymu, pospieszył przedstawić się pre- 
oświaszczeneomu ks. ledóchowskiemu atrchireju paznan- 
skomu, i wszedł z nim w ścisłe stosunki. Następnie 
obadwaj druga mieli konferencję z kardynałem An- 
tonellim. Jednak papież, jak słyszałem, nie chce przy- 
stać na warunek wymazania nazwy polskiego kościoła 
i na niektóre inne punkta podane przez ks. prymasa, 
a skwapliwia popierane przez p. Wasilewa. Mówią, że 
wyprawiano do Ojca św. jednego z biskupów niemie- 
ckich, największy wpływ mających w Watykanie, by 
go zdecydować do politycznych ustępstw petersburg- 
skiemu dworowi w kwestji kościoła polskiego; ale 
Pius IX. dotychczas nie przychylił się do żądań mo- 
skiewskiej partji, i ma być utwierdzonym w tym o- 
porze przez biskupów galicyjskich i przez ks. Sosnow- 
skiego, którzy bardzo polskie stanowisko zajęli na so- 
borze. Jednak wszystko to się dzieje w największej 
tajemnicy, a zmartwychwstańska partja z oburzeniem 
zaprzecza układom, i nazywa je wymysłem rewolucjo- 
nistów polskich. i 

Ks. biskup Wierzchlejski jest niezmiernie zajęty i 
obarczony olbrzymia praca. Należy on bowiem do 
deputacji dyscypliny duchownej, na którą podobno naj- 
większe zwaliło się brzemię na soborze. Oprócz prze- 
rabianych od kilku tygodni szematów o dyscyplinie, z 
których ani jeden nie przeszedł w pierwotnym swym 
kształcie, przybyło jej roboty skutkiem nowego regu- 
laminu soboru z dnia 20. lutego. Na mocy tego re- 
gulaminn deputacje powinne układać sprawozdania po- 
dług memorjałów na piśmie podawanych przez ojców 
względem każdego szematu. Memorjałów takich może 
być kilkaset do razu, a pomimo to potrzeba je stre- 
ścić w jedną relację, zachowując przecież poprawki 
wszystkich ojców, z wyszczególnieniem każdej z oso- 
bna i z nazwiskiem autora. Relacja taka  rozdana 
potem bedzie wszystkim ojcom i każdy z nich zdoła 
tym sposobem objąć jednym rzutem oka zdania swych 
kolegów, co pracę ułatwi dla soboru i dokładniejsza 
uczyni, ale jej bez watpienia mie skróci. Za to depu- 
tacje muszą pracować jak woły. 

Szemata dotyczące najważniejszych kwestyj socjal- 
no-politycznych układane były, jak wiadomo, przez 
umyślną komisję, której prezesem był nieboszczyk 
kardynał Reisach. W komisji tej zasiadał monsignor 
Czacki, jedyny z Polaków, powołany przed otwarciem 
soboru do udziału w pracach przygotowawczych. 
Tak tedy projekta dekretów i kanonów, które nam 
pod utratą zbawienia, a przynajmniej pod kościelnem 
anaikema sit, co mniej więcej na jedno wychodzi, 
będzie potrzeba uznać za najwyższą i najświętsza pra- 
wdę, miały za jedynego współpracownika naszej naro- 
dowości znanego prześladowcę własnych braci ducho- 
wnych i świeckich we wiecznem mieście!!!.. 

0. Hieronim Kajsiewicz wyjechał pośpiesznie no- 
cą do Specji niedaleko Genuy. Co jenerała zakonu, 
który Polskę ma odrodzić, zdecydowało do tej rapto- 
wnej podróży, w chwili kiedy sobór obraduje, a pani 
Bodenham daje swe zmartwychwstańsko-kosmopolity- 
czne wieczory? Różni różnie o tem mówią. 

Tymczasem zechcecie może poznać przynajmniej 
w części zasługi, jakie zgromadzenie Zmartwychwstań- 
ców oddaje polskiej i europejskiej publicystyce. Oto 
jest autentyczny spis perjodycznych pism, które sa stale 
lub nadzwyczajnie zasilane przez Wielobnych ojców. 
Spis ten, uprzedzam was, obejmnje zaledwie połowę 
dzienników, osobliwie zagranicznych, do których nasze 
wielkie biuro tajnych oskarzeń i doniesień do wika- 
rjatu i do papieża, a jawnych korespondencyj polity- 
cznych do europejskich redakcyj, szle misterne relacje 
ręką ojców i braciszków swoich : 

„Tygodnik Katolicki“, „Dziennik Poznański“, 
„Czas*, „Zwiastun Szlązki*, „Unia“, „Przegląd Pol- 
ski“, „Tygodnik Soborowy*, „Uniyers* w Paryżu. „U- 
nita Cattolica“ w Turynie, „Correspondance de Rome“ 
w Rzymie. 


Kronika. 


— Nagroda za wyratowanie tonącego. C. k. na- 
miestnictwo przyznało Stefanowi Skoczypiecowi , włościani- 
nowi z Bykowiec w pow. sanockim, wynagrodzenie prawem 
przepisane w kwocie 25 złr. w. a. za wyratowanie z nara- 
Żeniem Życia Antoniego Leniewicza, gdy tenże d. 31. z. m. 
tonął w rzece Sanie. 


— Do słuchaczów wszechnicy lwowskiej! Kole- 
dzy! Głos mój dołączam do tylu już głosów przebrzmia- 
łych — niestety bez echa! — Lecz dziś chwila stanowcza, 
chwila, w której jak Giskra powiedział, sami sobie polskie 
wykłady na wszechnicy uzyskać możemy, — a ja dodam 
nadto, uzyskać powinniśmy. Tak, to obowiązek nasz; o 
spełnienie jego kraj cały woła do nas. I wątpić nie można, 
że zrozumiecie koledzy, to wezwanie kraju, przez tyle już 
dzienników wypowiedziane ; i wątpić nie można, bo takie 
zwatpienie byłoby krwawą dla nas obelgą, że zjednoczeni i 
zgodni potrafimy się upomnieć o należne nam prawa, że 
z godnością, spokojnie lecz stanowczo, staninmy przeciwko 
tym, którzyby nas chcieli zapoznać , którzy wbrew wszyst- 
kiemu twierdzą. że niema na wszechnicy Polaków ! 

Koledzy! tu słów nie trzeba; nie trzeba Żadnych wy- 
wodów i dowodów tam, gdzie jest obowiązek ; a że to obo- 
wiązek i wielki i pierwszy, że to obowiązek ciężący na ser- 
cu i sumieniu naszem, każdy z Was pewno to czuje. Do- 
wodzić więc potrzeby spełnienia obowiązku nie będę: bo- 
bym Waszym szlachetnym uczuciom ubliżył, ale poprzesta- 
nę na gorącem, w imię tego obowiązku, wezwaniu, byście, 
gdzie idzie o zadośćuczynienie powinności, wszolkie inne, 
choćby W innyra razie usprawiedliwione, odrzucili względy. 

Słuchacz wszechnicy lwowskiej, 


— Pożar. Dnia 23. z. m. w Wolicy komarowej w po- 
wiecie sokalskim, zgorzała zagroda włościańska, jak sądzą 
podpalona ; szkoda wynosi 1500 złr. 


-— Szczególne wypadki śmierci. W Chomczynie, 
w powiecie kosowskim, dnia 25. z. m, Barbara N. wydała 
na świat dziecię leżąc na piecu, który tak był gorący, źe 
dziecię umarło niebawem w skutek popieczenia gię, o czem 
świadczą znaki na ciele. 


-- W sprawie zakupna dóbr Zakopane pisze 
Czas: „Donieśliśmy, że nie hr. Bismark, lecz bankier ber- 
liński Eichhorn nabył Zakopane od p. Homolaczą. Rzeczy- 
wiście układ zawarty został między właścicielem a owym 
bankierem, lecz teraz zjechałi na miejsce z ramienia kan- 
clerza niemieckiego komisarze dla oszacowania tego mają- 
tku, gdyż hr. Bismark traktuje z Eichbornem o jego na- 


może, iż 
nie 24» 


lecz nie dojechał do Zakopanego. Być więc 
Eichhorn był tylko podstawionym pośrednikiem, 
prawdziwym nabywcą. 

— Żona prezydenta ministrów, Hasnera, o której 
obłąkaniu donoszeno z Wiednia, umieszczoną została w do- 
mu obłąkanych w Dóbling. 


— Otrzymujemy z Czerniowiec wiadomość, iż przed dwo- 
ma dniami podany fakt o saniobójstwie ucznia gimnazjum 
tarnopolskiego Falbejczuka, zupełnie jest mylnym. Rzeczony 
bowiem uczeń wprawdzie znikł bez śladu z Tarnopola Z 
pogróżką odebrania sobie życia, jednak nietylko tego nie u- 
czynił lub uczynić usiłował, lecz zupełnie zdrów, jest na 
stancji u p. S. Ł., urzędnika w Czerniowcach, który nam 
tę wiadomość tem chętniej udziela do sprostowania. iż 
i inne dzienniki krajowe powtórzyły za nami to zdarzenie. 
Zresztą korespondencję wiarygodną z Tarnopola, prostującą 
to zajście między uczniami a ks, katechetą tamtejszym, 
temi dniami podamy. 


Stypendja. P. Wincenty Siemieński nadał na mocy 
przysługującego mu prawa rozdawnictwa stypendjów fun- 
dacji $. p. Siemieńskiego , przeznaczonych dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego — opróżnione stypendja tej funda- 
cji, każde po 100 złr. w. a., począwszy od roku szk. 1870. 
1. Józefowi Bereczkowskiemu, uczniowi 2. roku roku kursu 
pedagogicznego w Tarnowie. 2. Ignacemu Dąbrowskiemu, 
uczniowi 2. roku kursu pedagogicznego w Krakowie. 3. Woj- 
ciechowi Gembicy, nezniowi 1. roku kursu pedagogicznego 
w Krakowie. 4. Józefowi Świdrowi , uczniowi 2. roku kur- 
su pedagogicznego w Tarnowie. 5. Michałowi Wiśniow- 
skiemu, uczniowi 2. roku kursu pedagogicznego w Przemy- 
ślu, i 6. Teofilowi Nasalikowi, uczniowi 1. roku kursu pe- 
dagogicznego w Krakowie. 

— (J.T.) Teatr. Dziwnym zbiegiem wypadków w je- 
dnym i tym samym tygodniu oddawaliśmy cześć Popielco- 
wi i Popielce. (Niech nam wolno będzie w ulubiony spo- 
sób spieścić imię ulubionej artystki). 

W piątek panna Romana Popiel obchodziła swój bene- 
fis. Teatr był nabrzmiały tlumami i można się było wiel- 
kich spodziewać owacyj dla artystki, co przeważnie figlarną 
minką umiała tak podbić sobie znaczną część młodej publi- 
czności. Tymczasem owacje były bardzo umiarkowa- 
ne; kilka zaledwie bukietów stanowilo cały tryumf bene- 
fiejantki. 

Potrzeba przyznać, że i sztuki wybrane przez nią na 
ten dzień świąteczny nie przejmowały zachwytem nawet 
najmniej wybrednych pod względem estetycznym widzów. 
Łatanina jakaś francuzka, nosząca o ile pamiętam tytuł: 
Na bezdrożu, nie była wprawdzie nowością na scenie, przy- 
zwyczajonej już do najsmutniejszych widowisk, źle jednak 
świadczyła o estetycznym smakn panny Romany Popiel. 
Tę sztukę grano przytem tak niedbale, jak gdyby oprócz 
suflera nie było nikogo z patrzących na scenę. Umieć rolę 
swoją już wychodzi z mody w teatrze, co jest głównie wi- 
ną dyrekcji, nie starającej się powtarzać sztuk powszechnie 
uznanych za dobre, ale dającej coraz to nowe, choć po 
większej części liche przedstawienia. 

Drugą sztukę O chlebie i wodzie, tego samego wieczora 
daną, nie wiemy nawet pod jaki rodzaj sztuki dramatycznej 
podporządkować. Była to właściwie tylko kanwa, na któ- 
rej ulubiona artystka haftować miała swoje ulubione min- 
ki i figle. Było też tych minek, tych machań rękami i 
nogami dużo, dużo; może nawet za wiele. Z drugiej stro- 
ny były obawy, czy beneficjantka, której z roli wypała 
gimnastyczne na stołach i krzesłach wykonywać próvy, zdo- 
ła utrzymać pewną konieczną równowagę. Ale na szczęście 
wszystko się odbyło jak najlepiej, beneficjantka zlazła z 
krzesła postawionego na stole, i oświadczyła całemu amii- 
teatrowi. że już sztuka skończona, przyczem odśpiewała 
piosnkę, utworzoną zapewne przez któregoś ze swoich hoł- 
downików, jest tam bowiem mowa o „małej paotce, co sią 
może zmienić w każdej chwili w anioła*. Nie był to więc 
komplement powiedziany przez beneficjantkę samej sobie, 
ale prędzej chyba wyraz uczuć rozstrzelonych po różnych 
krzesłach parteru. 

Szkoła dramatyczna, o której jakoś cicho i głusho jest 
na świecie, dała dowód życia, domagając się u Rady miej- 
skiej o subwencję 300 złr. Wymaganie bardzo nie wielkie, 
i nie będziemy powstawali na Radę miejską, że zaryzyko- 
wała wydatek, który jej nie zuboży wcale. Rozumiemy je- 
dnak bardzo dobrze p. Wilda, kiedy się i temu datkowi 
opierał. Szkoła bowiem dramatyczna istotnie jest rzeczą 
bardzo pożądaną, ale wtedy tylko, kiedy może kogoś wy- 
kształcić i nauczyć. Pan Wild musiał bardzo wątpić o tem, 
a z p. Wiliem wątpi zapewne nie jeden z tak zwanych 
„zaciętych nieprzyjaciół sceny narodowej.* 

Musimy się podzielić z czytelnikami pocieszającą nowi- 
ną z gazet warszawskich zaczerpniętą, Że p. Jau Królikow- 
ski zamyśla do Lwowa przyjechać na gościnne występy. 
Przynajmniej choć na chwilę może scena nasza przebudzi 
się z długiego letargu swojego. 


— Dla p. Ludwika Manget. weterana wojsk polskich zło- 
żyli w administracji Guzety Narodowej pp. Henryk Milew- 
ski 1 złr, Ksawery Petrowicz 4 złr., Mieczysław Darowski 
2 złr.,Ezechiel Berzeviczy 5 złr., Feliks Poradowski 2 złr., 
M. Z. piechór z r. 1831 teraz sparaliżowany 3 złr., Fabry- 
cjusz z Gusztyna 5 złr., Ludwik Plagowski 2 złr., razem 
24 złr., a z wykazanemi w Nrze 47 Gazety 3 złr. — ogó- 
łem 27 złr., którą to kwotę administracja p. Manget do 
Podhajec odesłała. 


— W odpowiedź na reklamacje o nr. „Gazety“ 
56. Na Gazecie z dnia 27. lutego przez pomyłkę wydruko- 
wano numer Gazety 54, zamiast 56. 


Wczorajsza rozprawa sądowa w pro- 
cesie przeciwko „Dziennikowi Polskiemu“. 


Sobota 5 Marca 1870. Początek o godz. '/. 10 

Przew. Do stawienia ostatecznego wnio- 
sku p. zastępca skarzącego ma głos. 

Dr. Wols, Z powodu nieprzewidzianego 
wypadku ośmielam się prosić wys. Sądu, aby mnie 
wolno było przed ostatecznym wnioskiem inny 
wniosek naglący postawić. 

Przew. Proszę. 

Dr. Wols. Wczoraj postępowanie dowo- 
dowe w procesie p. Dobrzańskiego się zakoń- 
czyło. Tymczasem wczoraj po połudpiu pojawił 
się mumer Dziennika Pol. pod redakcją pp. La- 
ma i Rewakowicza zostającego, w którym wy- 
drukowany jest telegram z Wiednia następującej 
treści: (czyta) Wezwijeie mnie na świadka prze- 
ciwko p. Dvbrzańskiemu w sprawie domen. Przy- 
będę 9 Marca w eczorem, Abancnurt* Że Dzien- 
nik Pol. mógł dostać taki telegram, temu sie 
nie dziwię, ale umieszczenie go w Dzienniku i 
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i zostali oszukani. Więc odpowiedzialność dzienni- 
ka idzie tak daleko, że nawet inseratów, na oszu- 
stwie opartych, umieszczać nie powinien. Ale 
Dzien. Polsk. czynił Gaz. Nar. zarzut, że ona stała 
na żołdzie wszystkich banków, spółek, kolei żeła- 
znych, przedsiębiorstw i t. d. Co to jest stać na 
żołdzie?... To jest brać żołd i umieszczać to, co 
umieszczać każą, czy złe, czy dobre. I bliżej 'ob- 
jaśnia jeszcze Dziennik Polski to, iż j ja jestem sprze- 
dajnym, więc popieram nawet najgorsze cele „skoro 
zapłacą, Wypowiedziawszy zaś taki zarzut i ofia- 
Tówawszy się prowadzić dowód prawdy pod tym 
wzgledem, wypowiedziawszy, że dokumentami i 
świadkami to udowodni, powinni byli obżałowani 
wykazać te artykuły, któremiby Graz. Nar. jakie 
szkodliwe, czy to ogółowi, czy prywatnym osobom po- 
pierała cele? Czy słyszeliście panowie choć jeden taki 
artykuł? — Sześć lat byli ci panowie w redakcji 
Gaz. Nar., wiedzą wszystko co się pisało, a nie 
moga znaleźć ani jednego artykułu, któryby popie- 
rał szkodliwe cele i nieuczciwej sprawy bronił, i 
ani jednego mówie artykułu!..  Podejrzenia tylko 
-rzucali, że (roz. Nar, pobierała płacę, że stała na 
żołdzie, ale to nie dość jest, choćby istotnie tak 
było, że Gaz. Nar. brała pieniądze, bo przecież 
musiała brać za coś, musiała wziąć za popieranie 
sprawy szkodliwej... "Ale ici panowie mówią że 
brała, w jakim celu ? mniejsza o to, dość że brała... 

Wywody szczegółowe w każdej sprawie poje- 
dynczej, pozostawiam zastępcy memu, ja tylko 
ogólną charakterystykę całego wystąpienia p. Lama 
i inaugurowanego dowodu przytaczam. Zarzuty te, 
natury prywatnej nie byłyby tak dotkliwe i nigdy 
nie byłbym skargi wytoczył, gdyby się na tem 
było skończyło. Głównie mnie dotknęły jako pu- 
blicystę, zarzuty sprzedajności w sprawach publi- 

cznych. U sprawach bankowych, przedsiębiorstw 
rozmaitych spółek i t. p. łatwo wytłómaczy sobie 
i pozua każdy, czy szkodliwą lub; nieszkodliwą mają 
tendencję. 

Gazeta Narodowa zawsze walczyła i walczyć 
będzie przeciwko bankowi włościańskiemu i jest 
zgodnie ze wszystkiemi Radami powiatowemi i 
gospodarskiemi w kraju, tego przekonania, że 
ten bank włościański stanie się zgubą naszych 
włościan, że pobiera za wysoki procent, że ła- 
twością brania pożyczki Zw bia-poźyczających, 
że zaś procenta, które oni płacą, 8ą za wielkie. 
Nasz chłop nie jest przyzwyczajony do uiszcze- 
nia się punktnalnego; tymczasem egzekutywa 
jest szybka, zlicytują go, nim się pomiarkuje i 
będzie wywłaszczony. Za 3 lata a może i prę- 
dzej pokaże się niezawodnie, jakie smutne sku- 
tki wywarł ten bank na naszych włościan. Ja 
jestem tego mocnego przekonania, a i większość 
inteligentnych ludzi w kraju podziela je, że bank 
włościański w naszych stosunkacb jest szkodliwy. 
Ja w Gazecie o ile sobie przypominam sam tylko 
jeden artykuł napisałem przeciw bankowi; resz- 
ta artykałów została nadesłana z Kraju, była 
pisana z poza koła redakcji, a więc te arty- 
koly były objawem opinii całego kraju; raz z 
tego powodn, że z peczątku widziano w tem 
chęć pewnej partji, która chciała tym bankiem 
owłądnąć włościan; dragi raz z pawodn wyso- 
kich procentów i nieprzygotowanego do takiej 
dorażnej egzekutywy włościanina naszego. 

Gdyby mnie o sprawach prywatnej natury 
powiedziano iż od tego banku, albo od owej 
~ spólki prywatnej każesz sobie płacić za arty- 
-kuy nie byłbym za to wytaczał procesu, bo 
nie widzę w tem obrazy honoru, jeżeli tylko w 
tych artykułach, za które kazałbym sobie pła 

b jest traktowaną sprawa uczciwa, bez SRAY 
A ogółu i bez szkody dla prywatnych ludzi, 
których umieszczenia ja jako dziendiĘdóa 
mam obowiązku. Jak powiedziałem przy za- 
niu bankn hypotecznego, kazałem sobie za- 
ę Za nmieszczenie obszernych statutów tego 
ery dletęgo, że musiałem dołączyć jeszcze 

ip aa arkusza druku do Gazety. 

ucąć komuś w sprawach prywatnej na- 
tury ag, edajn.ść, trzeba AETA że pisał za 
ee W szkodliwej ogółowi czy prywatnym 
teacencji. Otóż w całym przebiegu tej rozprawy 
panowie obżałow n, ani jednego artykułu podo 
bnego nie I zytoczyli. I musieli na tem w koń 
Ghwogr a da się, że między 13. a 23. czerw- 
cem, bad sā waleniu w obu Izbach Rady pań- 
stwa R A Aży dóbr krajowych, a sankcją tej 
uchwaly, Przez te kilka dni przeciw sprzedaży 
nie i piata Gazeta] Ja wtym względzie bliższy 
wywo do JAM memu zastępcy, A sam prze- 
chodzę ©9 Spraw politycznych. 

Zarya, p dziennikarz w sprawach polity- 
cznych jesi *] k *JMym, zarzut ten jest najcięż- 
szy, jaki gay ile zrobić można. 

Ten zarzut Jećmak dziwnie odbija od tego, 
co zaprzysiągł Świadek Gromann, że saas Bóg 
wie kto mówił, ja jestem taki uparty, że przy 
swojem stoję. Istotnie muszę przyznać, że eo do 
polity cznego działania (jeżeli mam jaką wadę, 
to tę) zauadto upornie stoję przy mojem prze- 
konaniu, i że ani osobista Przyjaźń, ani jakieś 
względy dla osób nie wstrzymają mnie nigdy 
od iścia do wytkniętego Gin, Przytoczę na dow. d 
sprawie +poru mego z p. Smochowskim o ra- 
chunki i wapółwłaścicielstwo Gazety, wybranym 
był p. Rajski na superarbitra. Oq niego zale- 
żało więc rozstrzygnięcie SPIARY Mógł on maie 
wywłaszczyć ; mógł mi 1 największą Sumę przy- 
Przyznać, Jednakowoż, gdy mi się zdawało, że 
P- Rajski niestosownie sob'e postąpił, nie po- 
Pzediszy na sesję Rady administracy nej wtedy, 
wy Się rozstrzygała Sprawa :ealra polskiego, 
jag ja” łem przeciwko p. R»jskiemu, nie zważa- 
Prawie to, że to mnie o moję egzystencję przy. 

może, a że ja po 30 latach pracy mogę 
RAY chleb; jak dziennikarzowi Przy: 
SR az tę rzecz REA | 
j cie ponowie, że gdyDym SIĘ trzy- 
ma pati iie i Żiemiałkowskie- 
En ż A ia ta kwota, która została użytą na 
ge k zienniką Połakiego, byłaby mnie ofiaro- 
Ka mala tr. ci używali rozmaitych sposobów, 
z Al aaltoa i Dziennik Potski tylko dlatego 
A; ż sado mnie nie można było 02y- 
Pkać, gdyż Szedłem zą włąsnem przekonaniem. 


nie 
łoże 


GAZETA NARODOWA zdnia 6. Marca 1870. 


Często w dziennikach czyniono mi zarzut 
zmienności polityki. Ja już wyjaśniłem, co to 
jest polityka. Dziennikarzowi robić zarzut zmien- 
ności polityki jest to największa niedorzeczno- 
ścią. Polityka jest dobieraniem środków do ce- 
lo. Cel powinien być niezmienny, ale dobieranie 
środków powinuo być zastosowane do czasn i 
do okoliczności zewnętrznych. I w tem właśnie 
jest konsekwencja, jeżeli kto wytknie sobie cel 
i do tego celu dąży temi środkami, które w da- 
nych okolicznościach, najpewniej do niego pro- 
wedzą. Ja wytknąłem sobie za cel rozbudzenie, 


poczucia narodowego i wzmożenie się polityczne ;: 


naszego narodu, i do tego celu dążyłem ciągle | 
nie zmieniając go przez całe życie. Nigdy na je- 
den krok z drogi wytkniętej nie zboczyłem, czy 
wydawałem dzienniki liter:ckie czy polityczne. 

uważ.łem. Otóż ta 


Na osoby nigdy nie 

zmiana taka, polityki jest gdzie jest cel 
wytknięty jeden i ten sam, i tylko Środki się 
zmieniły, gdy jedne okazały się zawodne, drugio 


zużyte, a trzecie nieprzydatne, jest wlaśnie kon- 
sekwencją. Gdybym się chciał trzymać p. Zie- 
miałkowskiego lub Gołuchowskiego, i popierać ich 
bezwzględnie, czy ich polityka w danyim czasie i w da- 
nych okolicznościach jest dobrą i szedł bezwzględnie 
jakiemi oni drogami chodzą, skoroby mnie płacili, 
wtedy byłbym sprzedajnym, a chociaż robiłbym to 
bezpłatnie, byłbym szkodliwym krajowi i narodo- 
wi, bo przeniósłbym osobę nad zasadę, pominąłbym 
cel, aby służyć pewnej koterji. Mogę powiedzieć, 
że nigdy a nigdy żadnej koterji ani partji nie słu- 
Żyłem, nietylko za pieniądze ale nawet bozwzglę- 
dnie. Szedłem za przekonaniem i gdy widziałem, 
Że stronnictwo jakie może być w danym razie po- 
Żytecznem krajowi, popierałem jo, a gdy widziałem, 
Że jest niedołężne, starałem się wytworzyć inne, 
które mogłoby lepiej pokierować sprawami publi- 
cznemi. Ja politykę (razery Nar. prowadziłem bar, 
dzo konsekwentnie, cel jeden miałem na oku a tyl- 
ko środków dobierałem takich, jakie w danych o- 
kolicznościach uważałem za najodpowieduiejsze. 
Panowie obżałowani jednak na tej zmianie w do- 
borze środków oparli cała swe zażalenie; powie- 
dzieli „zmienił politykę, więc stał na  żoł- 
dzie stronnictw, stał na żołdzie stronnictw poli- 
tycznych, więc zmienił politykę. Te dwa fakta 
połączyli ze sobą, ale popatrzmy na czem oni 0- 
parli cały swoj wniosek. Oto są to tylko podejrze- 
nia i susspozycje ! Najpierw, że w r, 1963 na kil- 
ka dni zmieniła się kaucja Gazety, oto że w listo- 
padzie 1869 złożył p. Simon dla niej nową kau- 
cję i to są tedwa fakta, z których wysnuli, że Gazeta 
stoi na żołdzie wszystkich stronnictw i że ja jestem 
sprzedajnym. Jak błahe były te zarzuty i jak bła- 
he są te fakta, pokazało dowodowe postępowanie. 
Pokazało się, że p. Czarnecki po złożeniu kaucji 
był tylko 5 dni współpracownikiem Gazety i widząc, 
że Gazeta nie w myśl jego pisze, wystąpił z niej. 
Ale powiedzieli w końcu ci panowie, prawda że nie 
było zmiany polityki, ałe p. Dobrzański mógł się 
zobowiązać do zmiany, a zobowiązania niedotrzymać. 
Więc faktycznie nie było zmiany. Gdyby nawet 
pan Czarnecki lub inny polityczny człowiek złożył 
kaneję, byłożbyto stanie na żołdzie? Bo cóż traci 
ten, który daje kaucję? Oto zabezpiecza się, że on 
nie ponosi strat kaucji, gdyby (Qrazeta skazaną Zo- 
stała na karę, dalej, że kupony może odcinać i ma 
zawarowane, że kaucję może wypowiedzieć kiedy 
zechce, a ty dziennikarzu staraj się o nową kaucję, 
jeśli ci potrzeba, Czyż można zrobić podobny 
wniosek, że danie kaucji jest już przekupieniem. 
W ogóle z całego tutaj przebiegu przekonał się 
Wys. sąd, że pan Lam dlatego teraźniejszą politysy 
kę GEAN za złą uważa, (bo dawniejszą uważał zaj 
dobra), że przeciwko p. Ziemiałkowskiemu i Gołu- 
chowskiemu występuje, i że on oburzony tem, prze- 
szedł do Dziennika Polskiego, który broni tych pa-) 

nów! Widzicie więc pauowie, jaką jest pobudka, 
b napaści. Panowie tamei należą do obozu dri 

iemiałkowskiego i hr. Gołuchowskiego, od nici 
jako założycieli Dziennika Polskiego są platni, oni| 
wszystkich świadków, których zawezwali, zawezwali: 
z pomiędzy zwolenników swoich. Zawiadowcy bans 
ku hipotecznego są po większej części założyciela- 
mi Dziennika Polskiego, hr. Gołuchowski jest Dzien: 
nika współwłaścicielem. 


Ci wszyscy panowie przeciwnicy moi, gdybym 


| ja rzeczywiście brał od nich dawniej pieniądze, do- 


dziś obżałowanym dowodów. 3a wezwa- 
łem hr. Gołuchowskiego, jako świadka, nieja- 
ko namiestnika, ale jako prywatnego człowieka. 
Sąd temu odmówił, mówiąc, że on był namiestni- 
kiem i nie może Świadczyć w sprawach podobnej 
natury. Ja właśnie tego uniknąć chciałem, po- 
wołując go tylko, jako prywatnego człowieka, 'ażs- 
by om powiedział, że ja nie byłem zawisły od nie- 
go, że ja nie brałem Żadnych pieniędzy, żadnej pła- 
cy, nie czerpałem z Żadnego funduszu subwencyj- 
nego. Musiałby przyznać, że nigdy nawet tej my- 
sli nie dałem mu wypowiedzieć, chociaż mi ją in- 
synuowano, musiałby przyznać pod przysięgą, że 
przeciwnie on sam przez trzecie osoby dowiadywał 
się, jak ja w tej lub owej sprawie myślę. Prawie 
wszyscy powołani przez tych panów Świadkowie są 
założycielami Dziennika Polskiego i mogliby dostar- 
czyć dowodów im, gdybym ja stał na żołdzie 
stronnictwa politycznego. Gdyby tak było, czy był- 
bym mógł wystąpić przeciwko hr. Grołuchowskiemu, 
kiedy on zwątpiwszy naprzód o ministerstwie po 
wystąpieniu swem na zgromadzeniu wyborców we 
Lwowie i na bankiecie w sali ratuszowej, po tem 
wszystkiem oświadczył składając swój mandat, że 
nie należy nam rzucać rękawicy ministerstwu, że 
w obecnej Radzie państwa są ludzie rozumni, i że 
kiedyś przyjdą do tego przekonania i nam kiedyś 
rezolucję dadzą. A ja owszem przeciwko niemu 
wystąpiłem. 

Teraz rzucają ci panowie to podejrzenie 
na mnie. Ja długi czas znosiłem te insynuacje, 
przez inny dziennik puszczane. Ale zawsze my- 

ałem sobie, przyjdzie czas, kiedy się wszystko 
kryje, kiedy się pokaże, że ja w żadnej zawisłości 

T. Gołuchowskiego nie stałem. To co ja jako 
Świadek tu pod przysięgą zeznałem, hr. Gołucho- 
wski nie może temn w pismach! zaprzoczyć. Nieraz 
się zdarzało, że kiedy się on do mnie udawał, abym 
go popierał, wprost mu odmówiłem. W tej walce 
stronnictw politycznych, gdyby właściciele Dziennika 


starczylib 


Polskiego mieli jaki dowód przeciwko mnie, "POT a IRRMAEWPYO= | "ZEE, TT YTY WY" OEO E E C N E AOI PROTON NZ 
już przyzwolili na wydrukowanie takiego zarzutu, 
pewnie byliby dostarczyli dowodów i pospieszyli , 7 
dokumentami przeciwko mnie. Tymczasem, ja 
śmiało mogłem się odwołać do sądu przysięgłych, 
bo wiedziałem, że najmniejszego zarzutu zrobić mi 
nie można, jakobym służył strounietwom polity- 
cznym lub stał na ich żołdzie. Trzecim dowodem 
sprzedajności mojej politycznej mają być oświad- 
czenia moje wobec jednego z Świadków. 

P. Schnejder przystępując do Dzienuika Pol-, 

skiego, mówił: oni mają tak ogromne kapitały, zło-; 
żyli coś 100.000 złr., będą forsować, Gazeta upa-| 
dnie a wtedy i ja tutaj chleb stracę. Wolę PÓJŚĆ: 
do Dziennika Polskiego, Wtedy ja chcąc go od 
wystąpienia z Gazety powstrzymać, miałem mu 
powiedzieć, że gdyby potrzeba było, to znowu re- 
zolnejoniści dadzą mi moralne i materjalne popar- 
cie. To ma być dowód, że ja stał i stoję na żoł- 
dzie stronuictw! Pan Schnejder sam zaprzysiągł 
że ja powiedziałem, gdyby potrzeba było. 
A czyż ja tego nie mogłem powiedzieć, choćbym 
nawet nie miał takiego przyrzeczenia, chociażby nie 
spodziewałem się, żo w razie potrzeby oni prato- 
waliby mnie. Jeżelibyta mu to naweb powiedział, to 
powiedziałem mu na to, ażeby mu wyperswadować, 
jakoby Gazeta miała upaść, a on tem samem chleb 
stracić. Takie są to trzy dowody, które tamci pa- 
nowie przytaczają. 

Panowie! pewnie większego poparcia mógłbym 
się spodziewać, gdybym był bronił i nadal hr. 
Goluchowskiego i Ziemiałkowskiego, pewnie ztąd 
większe korzyści płynęłyby dla mnie, a przecie 
wyrzekłem się ich, nie zwracałem na nich nawet 
zupełnie myśli, jak się to okazało dowodnie w 
sprawie husiatyńskiej kolei, ale powiedziałem, że 
przeciwko tym ludziom, którzy nie chcą prowa- 
dzić opozycji przeciw ministerstwu centralistyczne- 
mu i widocznie niechętnemu nadaniu aut)nomii 
krajowi naszemu, wystąpić potrzeba , że z nimi 
iść dalej niepodobna. Starałem się dalej, ażeby lu- 
dzie energiczniejsi, ludzie więcej zdecydowani we- 
szli do sejmu i do Rady państwa. Zresztą ja już 
zwróciłem nwage Wys. sądu przysięgłych, że po- 
stawiwszy raz jako program Gaz. Nar. rezolucję, 
który to program potem sejm za swój przyjął, 0- 
bowiązkiem mojem było dążyć do tego, ażeby ten 
program został ziszczony. Skoro się pokazało, że 
pewni ludzie do ziszczenia tego programu są szko- 
dliwi, a byli to ludzie, którzy się przeprowadzenia 
tego programu podjęli, ale małodusznością je pa- 
raliżowali, ja wierny temu raz przyjętemu „progra- 
mowi, obowiązany byłem przeciwko nim wy- 
stąpić. 

To co pan Lam nazwał zmianą polityki w 
Gazecie Narodowej, to było tylko zmianą usposobie- 
nia Gazety Narodowej wobec osób, wobec środków; 
zmianą wyobrażeń o sposobie myślenia pp. kiero- 
wników delegacji. W gruncie rzeczy polityka Ga- 
zety została ta sama. Przy przeprowadzaniu rezo- 
lucji pokazało się, że dawna większość delegacyj- 
na nie odpowiadała zadaniu, trzeba ją było usu-y 
nąć i nową wytworzyć. Pokazało się, że sal 
było usunąć p. Ziemiałkowskiego, który miał prze- ( 

ważny pów w sejmie, a nawet trzeba było usu- 
nąć hr. Gołnchowskiego. Gazeta przedewszystkiem 
działała, aby ci dwaj nie byli wybrani do sejmu, 
to był jeden z środków dopięcia celu, bo wszyst- 
kim jest wiadomem, że dawna delegacja sparali- 
żowała rezolucję swoją małodusznością i ciągłem 
rokowaniem pojedyńczych osób po za plecyma de- 
legacji z ministrami. Trzeba je więc było usunąć 
i inną większość delegacyjną utworzyć, (razeta Nar, 
występywała zawsze z czystem sumieniem, z kon- 
sekwencją i świadomością swojego zadania a nie 
tak jak jej przeciwniey zarzucają. 


Zresztą co do ważności dowodów, przez kaucje, 
złożone przez pp. Czarneckiego i Simona, zesta- 
wiam to PSE mojego zastępcy, a teraz przy- 
stępuję do zakończenia mojej mowy, i znowu pod- 
nieść muszę, że zarzut sprzedajności dziennikar- 
skiej w rzeczach publicznych jak mi to pp. obża- 
Łowani zarzucają, jest najcięższym zarzutem jaki 
tylko dziennikarzowi zrobić można, a uczynili to 
ci pp. nie jako podejrzenie, nie jako insynuację, 
tyłko jąko kategoryczne twierdzenie, obiecując mi 
b dokumentami i świadkami udowodnić. Ani je- 
dnego świadka, ani jednego dokumentu nie przed- 
stawili. Pytam się tych panów, gdzież są te do- 
kumenta i ci Świadkowi, którzy "mieli świadczyć, 
którzy mieli dowodzić, Że stałem na żoldzie róż- 
nych stronnictw politycznych $ ? gdzież są ci świadko- 
wie, którzy mają świadczyć że ja brałem od stron- 
nietw politycznych żołd? Nawet nie pokusili się 
takiego dowodu prowadzić, powiedzieli tylko, że 
kaucja była raz, potem że była drugi raz zmie- 
nioną,  ztąd suponowali, że coś to w tem być 
musi. 

Tutaj Simon zaprzeczył, ażeby ze względów po- 
litycznych miał mi kaucję pożyczyć. Nikt na 
niego nie wpływał, nikt go nie namawiał, dał on 
on mi tę kaucję z czystej przyjaźni, ażeby Gazetę 
Narodową od bankructwa i zupełnej ruiny ocalić. 
Złożył on tę kaucję z czystej przyjażni dla mnie 
i pobiera sobie kupony od niej jakoteż wziąwszy 
odemnie zabezpieczenie, że Żadnej straty nie ponie- 
sie, gdyż ja się z obowiązałem wszelką wyniknąć 
mogącą stratę jemu wynagrodzić. Kończąc przemó- 
wienie moje muszę raz jeszcze odwołać się do 
słów, które na początku powiedziałem, iż zarzut 
uczyniony dziennikarzowi. sprzedajności w sprawie 
publicznej, że tenże stał na żołdzie wszystkich 
stronnictw polrtycznych, jest najcięższym zarzutem 
jaki dziennikarzowi i człowiekowi publicznemu u- 
czynić można. Jest to samo co powiedzieć kobiecie, 
że jast wszetecznicą. 

Wys. sąd przysięgłych więc, między któremi 
jest wielu takich co przypatrywali się mej działal- 
ności publicznej przez lat 30, którzy patrzali PA 
każdy mój krok, na każdą czynność moją, którzy 
czytali wszystko co ja kiedykolwiek redagowałem 
od lat 30, Wys. sąd przysięgłych najlepiej roz- 
strzyguąć zdoła, czy ja kiedykolwiek bytem sprze- 
dajnym, czy kiedykolwiek złej sprawy broniłem? 
Podług mojego najlepszego przekonania pracowa- 
łem i pracuję przez lat 30 w zawodzie publicznym. 
Ile prześladowań zniosłem, nie będę wyliczał, po- 
wiem tylko, że były lata takie, gdzie nikt tyle nie 
był prześladowanym co ja, a jednak żądne prze- 


śladowania mnie nie ugięły, zawsze w jednym i 
tym sawym kierunku szedłem jaki sobie jako mło- 
dzieniec wytknąłem; nigdy od tego celu nie zbo- 
czyłem, ale zawsze starałem się służyć jak najle- 
piej krajowi. Usiłowany tu dowód prawdy przez 
pp. obżałowanych, że byłem sprzedajnym, że na 
zgubę sprawy publicznej, pisałem że w tym duchu 
redagowałem dziennik, słyszeliście panowie i 0są- 
dziecie sami. Na was sąd więc zdaje się, czy zarzu- 
ty te były uzasadnione i tego wyroku istotnie wy- 
czekuję jak wyroku śmierci lub życia. (Siada moc- 
no wzrnśzony ). 

Przew. P. zastępca skarzącego ma głos. 

Dr. Wolski. Materjał dowodowy który mam 
przejść i zamknąć w granicach mojego przemówie- 
nia, jes? tak obszerny, że chaciażbym starał się o naj- 
większą krótkość, zawsze przemówienie moje zabie- 
rze więcej jak godzinę, a może i parę godzin mu- 
siałbym mu poświęcić. Głos mój dzisiaj jest tak 
zmęczony, że musiałbym raczej zrzec się przemó- 
wienia i wywodu bliższego, przez klienta mojego 
zastrzeżonego, gdybym musiał w agóle dziś w spra- 
wie tej przemawiać. Zwracam się więc do p. prze- 
wodniczącego do którego też przy wczorajszej roz- 
prawie ława przysięgłych odnośną prośbę zaniosła, 
zwracam się do p. przewd. z prośbą, ażeby zrobił 
SA 4 prawa, przysługującego mu na podstawie 

$. 245 księgi powszechnego postępywania w spra. 
wach karnych, by dla potrzeby wypoczynku roz- 
prawę na poniedziałek odroczył. 

Przew. Ze względu na okoliczność, właśnie 
przytoczoną odraczam rozprawę na poniedziałek, 
która się rozpocznie z uderzeniem godz. 9tej rann, 
(Koniec o godz. 115⁄,). 


Proces o obrazę honoru właściciela „Gazety 
Narodowej* przeciw redaktorom „Dziennika Pol- 
skiego* przed sądem przysięgłych (C. d.) 
Przew. Wzywam więc p. Dobrzańskiego by odpowie- 
dział co do uczynionych zarzutów w tym względzie. 
Dobrz. Odpowiedź moją rozpocząć muszę od ogólnej 
uwagi, a mianowicie zaczynając od pojęcia, co to jest zmia- 
na polityki. Polityka jest doborem środków, jakich trze- 
ba użyć, by dojść do pewnego celu. My Polacy, mamy je- 
den tylko cel. Jakich środków używać należy, by ten cel 
osiągnąć, stanowi to naszą politykę. Jeżeli pewne środki 
zawodnemi i niedostatecznemi okazały się, wtedy natu- 
ralnie rzeczą polityki jest szukać innych środków, by do 
tegoż samego dojść celu. Wtenczas zarzutu zmiany polity- 
ki dziennikowi zrobić nie można, albowiem dzien- 
nik -— któryby wśród innych okoliczności, stosunków, trzy- 
mał się tej samej polityki niezmiennie — stałby się łatwo 
zgubą kraju. P. Lam był w powstaniu, walczył o niepo- 
dległość a chwali sam Gazetę Narodową, iż właśnie w roku 
1865 spowodowała inny zwrot naszej polityki. Zmianę tę 
pochwala p. Lam. ale gani, że Gazeta Narodowa popierała 
politykę hr. Gołuchowskiego w r. 1865, 1866 1867, a teraz jej 
nie popiera. W r. 1869 był już daleko większy przeskok. Pierw- 
szego zarzutu Gazecie p. Lam nie robi, tylko ten, że Gaz. Nar. 
popierała Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego, a potem 
przeciwko nim się obróciłą, Qbróciła się wtedy ona prze- 
ciw nim dlatego, ża oni już ani tej idei nie "reprezentowali 
jaką pierwej reprezentowali w pewnych okolicznościach ów- 
czesnych — oni potrzebie chwili, ówczesnemu zadaniu naro- 
du nie odpowiadali. Pan Lam zarzucił mi zmienność poli- 
tyki i odpowiedział, że jedna lub druga kaucja, politykę 
zmieniła, Moi panowie, ja całe życie swoje poświęciłem za- 
wodowi publicznemu i mogę powiedzieć, że nigdy żadne 
względy nie wpływały na zmianę polityki mojej i przeciw, 
nie, ja to porywałem za sobą innych i ws skazywałem po» 
trzeby tej zmiany i przeprowadzałem tę zmianę! 
Pa e e e ó : 
nie ja służyłem stronnic- 
twom — lecz przeciwnie, ja utworzenie stronnictw wywo- 
ływałem i przygotowywałem, stosownie do interesów nasze- 
go narodu, ja wrtwarzałem ten kierunek jaki okazywał się 
potrzebnym i że nakoniec ta polityka, jaką prowadziłem 
w roku 1869, była tąż samą polityką, której chwyciłem już 
był jeszcze w roku 1867, a szczególnie w 1868, ale w in- 
nych okolicznościach i po zużyciu się ludzi dawniejszych. 


Już w r. 1868 jak możecie szanowni panowie przekonać 
sią z artykułów, W Gazecie umieszczonych, usiłowałem znie- 
wolić delegacją, która tak zle poprowadziła sprawe naszą 
przy uchwaleniu nstawy grudniowej, do złożenia mandatów. 
W x. 1868 przed zebraniem sie sejmu i podczas zebrania 
sejmu wołałem, aby ci którzy tak źle prowadzili nasze in- 
teresa, którzy pray ustawie grudniowej nie dopilnowali spra- 
wy dość energicznie, aby ci wszyscy złożyli mandaty. Kil- 
ku czy kilkunastu złożyło mandaty, inni nie złożyli. W r. 
1868 od kogo wyszła pierwsza myśl rezolucji, jeśli nie ode- 
mnie? kto podniósł, że cała polityka delegacyj jest chybio- 
ną? kto jeśli nie ja nareszcie, wskazywał przed zebraniem 
sejmu, Że powinniśmy takiego stanowiska się domagać ja- 
kie ma Kroacja w obec Węgier, i że powinniśmy nasze ty- 
czenia zformułować w sejmie, spełnienia onych się dobijać? 
P. Lam powiedział, že ja popierałem hr. Gołuchowskiego; 
zaczyna swój wprzód od tego, że jak czytałem w stenogr. 
sprawozdaniach w r. 1860, pomimo tego, ża byłem z nim 
w nieprzyjaźni,ji gdyż wytrwale mnie prześladował, ja go po- 
ierałem. Chciałem się powołać na hr. Goluchowskiego i 
w tym celu prosiłem wys. sąd, aby go wezwał na świadka 
lecz wys. sąd odmówił mi tego. Szkoda, bo hr. Gołuchow- 
ski mógłby zeznać, że ja żadnej a żadnej styczności z nim 
nie miałem, a jeślim go popierał, to wierzajcia mi pano- 
wie, popierałem go w tem przekonaniu, że był on jedynym 
możliwym natenczas namiestnikiem, którego by ówczesny 
rząd mógł przyjąć, i że nakoniec on jeden mógłby otrząść 
kraj nasz nieszczęśliwy z tej urzędniczej niemieckiej lub 
zniemczałej szarańczy, jakoteż dlatego, że w Wiednin przez 
swój upadek doznał poniżenią, żę Niemcy, że się tak wy- 
rażę, zalali mu gorącego sadła za skórę, że będzie on o tem 
pamiętał, wiec gdy przyjdzie do steru to się im odpłaci. 
Po jego upadkn cała szarańcza urzędników szczególniej w 
Namiestnictwie, wysiliłą się do najwyższego stopnia paze- 
m m. i uderzała na niego, aby go obalić. Pierwszą 
BT z lr. Gołuchowskim miałem po jego przyjeździe 

Aa. Na drugi dzień po swoim przyjeździe szukał 
mnie wszędzie, w pomieszkaniu, w redakcji, aż nareszcie 
poszedł do drukarni, i świadkami byli niektórzy współ 

pra- 
cownicy moi, w jaki sposób mi dziękował, że ja doznawszy 
tyle od niego prześladowań, jednakże go nopierałem na 
poselstwo we Lwowie. Dziwna rzecz, że zarzucają mi tu 
że go popierałem, a jednak nie odemnie Wyszedł ten Prio- 
sek, bo pierwsze koło mieszczańskie postawiło 
daturę, i dopiero wtenczas gdy redaktor D-ienntka Iwov- 
skiego pan Groman (ktory jak wiadomy zupełnie jest in- 
nych jak moje przekonań „pierwszy z jego kandydaturą wystą- 
pił, dopiero wtenczas podniosłem ją gorąco i na zgroma» 


jego kandy- 


rozrzucenie po mieście, po kraju w licznych 
egzemplarzach jest faktem, który nie może ujść 
niczyjej uwagi, kto tylko tukowi tego procesu 
się przypatruje. W umieszczesiu tego telegramu 
w dzienniku widzę najjawniejsze wypowiedzenie 
zamiaru oskarzonych wpłynąć niekorzystnie 
przeciw p. Dobrzańskiemu na vpinię publiczną 
i na sumienie pp. przysięgłych. Przez umieszcze- 
nie tego telegramu ma się insynuować, Że oto 
poza obrębem tego procesu, poza gronem Świad- 
ków w tej Sprawie słuchanych, istnieją inoi 
świadkowie, którzy mogą zeznać fakta, p. Do- 
brzańskiego bardzo kompromitujące. Memu klien- 
towi wiele na tem zależy, aby sprawa dręcząca 
go od tak dawna, raz się skończyła. Jeduakże 
rzeczy tej milczeniem pominąć nie może i woli 
zgodzić się na to, aby sprawa ta jeszcze nieja 

ki czas się przeciągła ale aby podejrzenie pr:e- 
ciwko niemu raz na zawsze Stąnowczo zostało 
uchylone. Prawda że Abaucourt jest osobistym 
p. Dobrzańskiego nieprzyjacielem; prawda że 
nieprzyjaźn ta okazuje się już ztego, że się sam 
oskarżonym na świadka nastręcza, że w telegra- 
mie tym z góry oświadcza, że będzie świadczyć 
przeciw p. Dobrzańskiemu, jednakże w poczuciu 
swojej niewinności p. Dobrzański bardzo jest w 
tem interesowany, aby Świadex został przesłu- 
chany, dla tego też wobec nieprzewidzianego 
zwrotu rzeczy, stawiam wniosek aby Wys. Sąd 
mimo ukchczonego już dowcdowego postępuwa- 
nia raczył pozw.lić na uzupełnienie rozprawy 
przez przesłuchanie świadka Abancourta, tudzież 
tych innych świadków, których powołanie w sku- 
tek zeznania p. Abancourta okaże się może je 

szcze poirzebnem. Ponieważ p. Abancourt we- 
dług tego telegramu dopiero 9 Marca wieczorem 
do Lwowa przyb,dzie, przeto stawiam wniosek, 
aby W. Sąd raczył celem przesłuchania Ksawere- 
go Abancourta jako świadka, tudzież celem u- 
zupełnienia rozprawy zeznaniami tych świadków, 
których przesłuchanie w skutek zeznania Aban- 
courta pokaże się potrzebnem, aby W. Sądraczył 
rozprawę aż do 10 marca odroczyć. 

Przew. Udzielam głos p. obrońcy. 

Dr. Jeke]es. Potępowanie p. zastępcy oska- 
rzyciela w tej sprawie jest kierowane po prostu 
systemem jakimś policyjnym, i od początku roz- 
prawy p. zastępca ustawicznie podsuwa oskarzonym 
najrozmaitsze insynuacje i zamiary. Tak w umie- 
szczeniu telegramu widzi p. zastępca nie innego, 
jak tylko zamiary wplywania na sumienie pp. przy- 
sięgłych po za sądem i po za obrębem niniejszej 
rozprawy. Co p. zastępcę do tego wniosku upra- 
wnia, nie wiem. Ja z fuktu umieszczenia tego te- 
legramu nie widzę nie, jak umieszczenie ciekawego 
szczegółu, z którego nie można wywnioskować 
zamiaru wpływania na tok procesu. Zkąd p. za- 
stępca przywłaszcza sobie prawo wiedzenia o 7a- 
miarze oskarzonych, tego nie wiem i zdaje mi się, 
że to nie jest jego rzeczą. Co się tyczy wniosku 
pdroczenia rozprawy, to temu naturalnie nie mogę 
się sprzeciwić. Abancourt, jak 7 telegramu wynika, 
ofiarował się jako świadek ohżałowanym i podaje, 
że wie o jakichś szczegółach, mogących w ich 
sprawie posłużyć. Leży to więc w interesie obżało- 
wanych, że temu wnioskowi sprzeciwiać się nie 
mogę i przeciwnie zgadzam się na niego. Muszę 
tylko to dodać, że widząc wczoraj, że postępowa- 
a dowodowe jest skończone, zrzekłem się imie- 
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ie obżałowaajch przesłuchania reszty świadków 
ak T Olfenbeima, Liskowetza, Herza, Kolischerą, 
Hónigsmanna, aby tylko niuiejszej rozprawy nie 
przewlekać. Gdyby Wys. sąd przychylił się do 
wniosku oskarzycieli, do którego my wyraźnie 
przystępujemy, naówczas: stawiam wniosek , aby 
Wys. sąd poczynił odpowiednie kroki, i ty ch pa- 
nów, którzy już raz byli wezwani i me stanęli , a 
do 10. marea z pewnością stanąć by mogli, dv tej 
rozprawy zawezwal. Skończyłem. 

Lam. Chcę uzupelnić to, co p. obrońca 
powiedział. Umieszczenie telegramu w Dzienniku 
Polskim, o którem powiedział p. zastępca oskarzy- 
ciela, nastąpiło bez mojej wiedzy. Q umieszczeni" 
tego telegramu dowiedziałem się dopiero po potu- 
łudniu po wydrukowaniu dziennika. Nie chodziło 
tu o preokupowanie kogoś, ale tylko o wykazać 
opieszałości urzędu telegraficznego. Telegram ten 
był pisany o godz. 9., przyszedł do Lwowa o godz. 
11., a doręczono nam o godz. l., więc przed zam- 
knieciem postępowania dowodowego, 90 oryginałem 
mogę poświadczyć i składam takowy do aktów. 
(Składa do aktów telegram). Że tak późno został 
doręczony, jest wiuą opieszalości urzędu telegra- 
fcznego. Gdyby nam był natychmiast doręczony, 
byłbyia prosił o przesłuchanie. Potem telegrafo- 
wałem do Abancourtą, aby nam to, co ma zeżnać, 
w telegramie, streszczone zeznał, Na to mam re- 
cepis (przedkłada recepis sądowi). Co ma Aban- 
court zeznąć, nia wiem, ale zdaje mi się, że będąc 
czynnym w sprzedaży dóbr krajowych, grał role 
pośrednika między kupującymi 1 nie wiem, o ile 
jego zeznania dla naszej sprawy sa ważne. Jedna- 
kowoż miałem zamiar postawić wniosek odracza- 
jacy. Chodzi oto, że p. zastępca chciał nas ubiedz; 
z tego faktu, że ten telegram był wydrukowany, 
zrobić użytek na korzyść swego klienta, sądząc, 
że tym sposobem wrażenie , jakie to może zrobić, 
sparuje. da się przyłączam z p. Rewakowiczem do 
wniosku p. zastępcy i naszego obrońcy z prośbą 
o odroczenie rozprawy do przyjazdu p. Abancourta. 

Przew. Czy p. Rewakowicz zgadza się na to? 

P. Rewakowicz. Zgadzam się, z 

Dr. Wolski. Ja muszę najkategoryczniej 0- 
deprzeć zrobiony mnie przez p. obrońcę zarzut, ja- 
kobym się w niniejszej sprawie kierował systemem 
policyjnym. Nie jest to system policyjny, jeżeli 
ktoś bączny ną taktykę podstępną przeciwników, 
stara się każdy ząmąch odeprzeć i zachody wykryć. 
Pytał się p. obrońca, zkąd wiem 0 ich zamiarach + 
Jużcić każdy człowiek rozsądny, widząc czyn obcy, 
może wnosić o zamiarach. Zresztą w toku niniej- 
szej rozprawy miały strony sposobność pod wieloma 
względami dokładnie się poznać , zatem zamiar 9- 
skarzonych był dła mnie zbyt jawny. Że ta sprawa 
ma w sobie jakiś ukryty zamiar, te jest rze- 
czą niewątpliwą. Wszakże p. obrońca powiedział , 
że to stało się dla podania ciekawej wiadomostki, a 
nie przez to mczynić nie zamierzają; a p. Lam 
powiedział , że chciał z tego robić użytek i po- 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Marca 1870. 


stawił wniosek odroczenia. Więc pytam się, co ' wnik mało robił i rzadko przychodził i zanie- 
prawda, czy to, czy tamto? Dalej p. obrońca po- | dbywał się, ja nie wypowiadałem mu miejsca, 
wiedział, że podano to jako ciekawą wiadomostkę, ' 
a zatem nie przypadkowo ; p. Lam zaś powiedział : 


To się stało bez jego wiedzy, a zatem przypadko- 
wo i przyznaje, że 1jemu jakiś artykuł i telegram 
tak jak p. Dobrzańskiemu niekiedy podsunięto, i że 
nie jest jego zamiarem rozprawę przewlekać. Je- 
żeli przeciwnicy chcą rozprawę Skrócić, to niech 
przed rozstrzygnięciein procesu, przed wysłuchaniem 
ostatecznych wniosków , nie drukują w swoim 
dzienniku rzeczy, które są tego rodzaju, że muszą 
wpłynąć na powszechne mniemanie i uprzedzić prze- 
ciw p. Dobrzańskiemu. Ja pomimo tego, że sobie 
życzę ukończenia tej sprawy, która nas w tem 
miejscu tak długo zatrzymuje, muszę najsilniej na- 
legać na to, aby Abancourt był przesłuchany, jako 
też i świadkowie, którzy się po jego zeznaniach po- 
trzebnemi okażą. Co się tyczy wniosku p. obrońcy, 
aby z powodu odroczenia rozprawy byli wezwani 
inni świadkowie, którzy dotąd przed Wys. sądem 


nie stawali, a mianowicie pp. Offenheim, Liskowetz, , samego doia, 
Herz, Kolischer, Hónigsmann, nie usuwając się į 


nigdy od wyświecenia prawdy, w zupełności do niego 
przystępuję. 


woddów uważam jako do rzeczy nie należącą , przeto 
zrzekam się dupliki. 

(Sąd udaje się na ustęp). 

(Po przerwie). 

Przew. Z uwagi, że świadek Abanenrt w 
tuku rozprawy dnia 26. lutego był wspomniany 
io nis jako o Świadku była mowa, a żadua 
ze stron nie postawiła wniosku aby na jaką o- 
koliczność był przesłuchany, powtóre z uwagi, 
że sąd otrzymawszy telegram podobnej treści 
uchwalił, że ten telegram na tok dulszej roz- 
prawy żadnego wpływu mieć mie może, ponie- 
waż postępowanie dowudowe już było zamknię- 
te. z uwagi że na posiedzeniu wczorajszem aąd 
uchwalił po wysłuchaniu wniosków z obu stron, 
że postępowanie dowodowe zamknięte, a ustawa 
prasowa przepisuje, że po zamknięciu postępo- 
wania dowodowego mają nastąpić ostateczna 
wnioski; z uwagi, że w takim razie rozprawa 
ostateczna może większe wziąść rozmiary jak 
ustawa prasowa przepisuje, sąd nchwalił, aby 
mimo wniosków zgodnych obu stron, świadka 
Abaueurta nie zacytować, a względnie ażeby 
rozprawy ostatecznej nie odraczać. Ż+Ś co do 
wniosku p. zastępcy oskarzyciela, iż wczorajszy 
artykuł dziennika wpływa na opinię publiczną 
i na sąd przysięgłych, odsyła sąd do artykułu 
7. ustawy z r. 1862, która taki przypadek prze- 
widziała, i który [należy do osobuej drogi i w 
takim razie przysłuża mu prawo wytoczenia o0- 
sobnego procesu. 

Dobrzański. Więc ja zastrzegam sobie 
wytoczenia osobnej sprawy, co do tego tele- 
gramu. 


Przew. Sąd obstaje |rzy wczorajszej u- 
chwale; postępowanie dowodowe zamknięte. 
Udzielam głos p. skarzącemu. 

Dobrzański. Gdy przeczytałem inkry 
miaowany artykuł w Dzienniku Polskiem, i w nim 
zarzuty jakich nigdy w życiu nikt mi nie czy- 
nił, myślałem co mi czynić wypada, i przysze- 
dlem do tego postanowienia, iż gdy ci panowie 
za,owiedzieli, że dokumentami į świadkami mo- 
gą mi udowodnić sprzedzjn ść, dać im sposo- 
bność do udowodnienia. Jako c.łowiekowi cd 
30 lat praeuącemu w dziennikarstwie, a oprócz 
tego po za sferą dziennikarską występu'ącemu 
pubheznie to w zgromadzeniach to w stowarzy- 
Szeniach politycznej i niepolitycznej natury, za- 
lsżałe mi natem abym przed sądem przysięgłych 
mógł się OGZyŚcić z zarzutów jaxie mi czyniono. 
Każda inna droga okazywała się n e iostatecną. 
W sposób honorowy jakto zwyczaj u nag spra- 
wa ta rozstrzygnąć się nie da'ą. Jeżeli kto ko- 
muś ogólnikow; zarzuty robi, to da się rozstrzy- 
gnąć, w drodze honorowej, ale jeżeli pawiedzą, 
že dvkrmentami i swiadkami udowodnić mogą, | 
to w sposób hunorowy rozstrzygniętą być „;:r4- 
wa nie może. | 

Paesvid fi przez 6 iat byli współpracowni- 
kami Gazety Narodowej, Gdyby nie był założony 
Dziennik Polski, byliby dotąd, i nie byłoby ich w 
cale raziło postępowanie moje, na które się tak pa 
trzyli, jak gdybym w szklannym domu, za =zklun- 
nemi ścianami mieszkał, i nie hbjlby znaleźli 
słów nagany. Słyszeliście penonie w całej Tv2- 
prawię, Że nienie był» dla nich tajnem i wszystkie 
listy mogli rozpieczętowywać nawet pod moim 
adresem. Słyszeliścis panowie, że wyjeżdzając 
Inb oddalając się, żadnych instrukcyj nje dawa- 
łem, iż mają to lub owe stronnictwo polity- 
czne, Inb przedsiębiorstwo finausowe popierać. 

"Wiedzieli spółpracownicy jaki jest kierunek Ga- 
| zety, jakie tendencje moje polityczne i w tym 
duchu pisali. P. Lam przed wystąpieniem z Ga 
zety, gdy mnie dochodziły wieści, że on już ułu- 
żył się z nowo powstającem przedsiębiorstwem 
dziennikarskiem, po trzykroć dawał mi słowo 
honoru i zaręczał, 4e tv wszystko jest fałszem, 
że on przy Gazecie wytrwa, i to mówił nie tyl- 
ko mnie, ale i trzecim osobom. Do ostatajej 
chwili gdy dowiedaiałem się, Że z pewnością 
tam przejdzie, nie chciałem wierzyć. Mogę po- 
wiedzieć, że dla p. Lama byłem nie naczelni- 
kiem, lub jakimś starszym od niego jako reda- 
ktor, a on jako współp:ucownik, ale byłem dla 
niego z całą przyjaźvią, z całem wyłlaniem. 
Gdy tylko się zdarzyło, iż coś na p. Lama mó- 
wiono, ja zawrze stawałem w jego bronie, i 
muszę powiedzieć, że on zawsze stawał w mo- 
jej obronie. Kiedy p, Lama niechcisno przyjąć 
do klubu rezolucjonisiów, ja zaręczałem 7a nie- 
go, bo p. Lam mi powiedział, że to nie pra- 
wda, jakoby on całkiem przechodził do tego stron- 
nictwa, które mameluckiem nazywają, i które 
staje w obronie polityki Gołuchowskiego i Zie- 
mi:łrcwskiego D!ateso nie cheizn» go przyjąć 
do klnbu rezolucjonistów. Ja zaręczałem słowem 
honoru, że tak nie Jest. 

P. Rewakowicz nie może się skarzyć abym 
mu w czemkolwiek ubliżył, lub żebym go skrzy- 
wdził. Moi panowie, ja taki zwyczaj utrzymy- 
wałem w redakcji, że nawet jeżeli wspópraco- 


; | musiałem się uśmiechnąć. 
Dr. Jekeles. Ponieważ pierwszą część wy- | 


jako stały, i nie był na to narażony żeby, dziś 

lub jutro, dla kaprysu redaktora, lub właścicie- 

| la Gazety, utraeił swoje utrzymanie, gdyż naj- 
| fatalniejszem dla dzienuikarza byłoby, gdyby 
on nie był pewnym jutra i dziś, lub jutro nie- 

podobawszy się redaktorowi lub właścicielowi 

z fizjonomi swej alboże złego co napisał, może u- 

| tracić miejsce. Pod tym względem nie mieli ci 
Lam listem pisanym do mnie, po wstąpieniu do 
redakcji Dziennika Polskiego, W liście tym wyra- 
ża mi p. Lam i poważanie i uznanie zasług 
moich w obec kraju. Jedyny zarzut jaki mi 
robił, był ten, że ja popieram pewną osobi» 
stość, której on popierać nie chciał, i dlatego 
występuje. Tą osobistością miał być ks. A. Sapie- 
ha. Tak się zdarzyło, że list ten przyszedł tego 
w którym bardzo mocno wycie- 

czka przeciw ks. Adamowi Sapieże byla w Ga- 
zecie. Gdy jedno i drugie miałem przed oczyma. 
Lecz była to tylko! 
wymówsza! tylko pozór! Jak wiadomo przed, 
wieloma na posiedzeniu wydziału rezolucjonistów 
ks. Sapieha wytaczał skargi za t» że ja nal 
niego c'ągie napadam w Gazecie. Uważałem to! 
mniemana popieranie ks. Sapiehy za wymówkę” 
ze strony pan: Lama i milczałe:v. $ 

Muszę przyznać p. Rewakowiczowi, że je 
go postępowanie względem mnie, gdy był przy 
Gazecie Narodowej było Zawsze bardzo dobre i 
przyjażne, że nigdy my się ze sobą nie starli, 
nigdy nie kłócili, nie spierali iak œ ogóle apo- 
rów wewnętrznych nigdy nie było w redakcji. 
Panowie ci wiedzieli, że ja jestem prędki, że 
łatwo się rozgniewam, ale że także w jednej 
chwili zapoanę o tem, co mnie do gniewu Spo- 
wodowało, ja< to ze:nał świadek p. Schneider. 
Utworzenie Dziennika Polskiego dopiero dało tym 
Janom powód do wystąpienia z Gazety Narodowej 
i dopiero od tego czasu zaczęli wskazywać roz- 
maile wady i we mnie i w Qaz. Nar., a wady 
te nie tylko wskazywali w Gaz. Nar. z owych, 
czasów, kiedy iuż wystąpili z Gaz. Nar. ale 
właśnie z owych czasów, gdy jeszcze byli przy 
Gaz. Nar. i w owych artykułach, które sami 
pisali. Z dwoma artykułami wystąpił p. Lam. 
Jeden napisany i wydrukowany jak to Świad- 
kowie udowodnili, bez mej wiedzy a p. Liam wpie- 
rał, że ja go czytałem. Tymezasem pokazało 
się, że artykuł ten był o półtory godziny pier- 
wej do drnku oddany, że więc była fizyczna 
niemożliwość, abym go czytać mógł. 

Drugi artykuł był pisany w mojej nieobecno- 
ści, gdy byłem w Wiedniu, trzeci był w 1868 
takźe podczas mojej nieobecności. Ja kazałem pisać 
przeciwko sprzedaży dóbr w ogóle, a p. Lam ude- 
rzył na tych panów, którzy w tym kupnie jako 
spółka wystąpić chcieli. P. Lam jednąk z własne- 
go artykułu zrobił mi zarzut, że ja w ten spo- 
sób chciałem odstraszyć magnatów polskich, aby 
nie kupowali tych dóbr, tylko aby one mogły się 
dostać w ręca Kirchmajera, 

Od pierwszej chwili, gdy ci panowie zaczęli 
wydawać Dziennik Polski, od pierwszej chwili ude- 
rzyli na mnie. Zpoczątku uderzenia ich były silne, 
ale ja na nie niezważałem. Działo się to bowiem 
w śród wąlki wyborczej, gdzie namiętności były 
rozognione , więc z jednej i z drugiej strony mo- 
gło nie jedno się wysunąć, co niepowinno było być 
napisanem. Rozpoczął się sejm, walka ta i te 
stronnictwa przeniosły się do sejmu. Dalsza połe=? 
mika z tego powodu toczyła się między Gaz. Mar. : 
i lizien, Polsk. Gaz. Nar. występowała zę stronn- | 
ctweną, które miało większość w sejmie, Dziennik i 
Polski zaś za obozem Ziemiałkowskiego i Gołu- ź 
chowskiego. Musze przyznać p. Lamowi, Że mał 
wielką biegłość podehwytywania słów obcych i 
zestawienia w éen sposób, że to, €0 jest czarnem 
okazuje białem i odwrotnie. P. Lam nicował kaž- 
de słowo w @azecie i istotnie dziwić sie należy 
nad tym talentem, ik może obcą myśl tak zupeł- 
nie przekręcić i wysnuć 7% niej wprost przeciwne; 
wnioski. 

Ja nie mam tego talentu, artykuły przezze- 
mnie pisane, są poważne i trzymają się samej, 
rzeczy. 1 

Te zaczepki, przekręcania, szły tak daleko, 2% 
nawet p. Lam nąpisał , że bronię moskalofilów i 

opieram wniosek, aby teatrowi ruskiemu dać 
subwenoję , choć pisałem najwyraźniej, aby ta spra- 
wą teatru, jak wszelkie inne tego rodzaju była: 
odesłaną do Wydziału krajowego. Ciągle podsuwał 
mi, że popieram ks. Sapiehe choć tu może wielu po- 
Świadczyć, że wprost przeciwnie się działo. Na to 
odpowiadałem prostując te przekręcanią i wykazując 
to co ja napisałem, a to co on z tego przenieo- 
wał. Ale polemika szła dalej. Później zaczął pan 
Lam pisać o funduszu dyspozycyjnym o 6000 
złr., nazwał mnie Krywe- krywejte i w fe- 
letonach i artykułach szarpał mnie na wszystkie 
strony 4 zawsze z tą insynuacją występował, 2e 
pieywej byłem od kogo innego płatnym, a teraz 
kto inny mi płaci. Wys. sąd i ława przysięgłych 
miała sposobność się przekonać, jak p. Lam zręcznie 
umie rzeczy przedstawiał, Pzzytoczę tylko jeden 
przykład, W Dzien. Fosk. skarzył się stanisławow- 
ski dom komisowy na naczelników stacyj, że o- 
piesze przysełają towary, i že ztąd szkoły dla 
niego. powstały, ĉo go spowodowało tych naczelni- 
ków zaskarzyć do głównego zarządu. Gazeta 
Narodowa nad tym faktem poczyniła uwagi, a p. 
Lam w tej sali czytał ten artykuł Gazety Narod” 
i wywniosko'va] ztad, %6 Gaz. Narod, usprawiedli- 
wiała zarząd kolei. A Graz. Narodową zarządowi 
głównemu stokroć większe czyniły zarzuty, jak 
czyni je jakikolwiek dziennik, powiedziała, że 
cała wina leży w zarządzie głównym, że nie nie 
pomoże skarzyć się do zarządu na naczelników , 
bo zarząd sam winien a nie naczelnicy stacji, i 
to ten sun zarząd od którego miałem na nowy rok 
jakiś otrzymać według zarzutów obżałowanego 
wielki prezent! Gazeta mówiła, że ten zarząd nie 
ma dostatecznych lokomotyw i wagonów w dosta- 
tecznej ilości, a otworzył nową linie i rozdzielił 


poncz owi WÓORCE GECZ. 


swe maszyny i wagony na całą przestrzeń, że za- l 


i nigdy go nieodsuwałem, tak że każdy współ- 
pracownik, gdy wszedł do redakcji, uważał się 


penowie żadnej pretensji i to poświadczył p._ 
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rząd główny nic sobie z tego nie robi, iż dzien- 
niki, prywatni, korporacje czynią przedstawienia do 
zarządu, bo wypłacił p. Giskrze 80000 franków, a 
Giskra temu wszystkiemu pobłaża, Czy może być 
większy zarzut w jakimkolwiek dzienniku zarzą- 
dowi kolei uczyniony? Jost to zarzut w samo 
serce, w samą rdzeń czynności całej tej kolei wy- 
mierzony, a p. Lam ten artykuł tu wobec sądu i 
ławy przysięgłych czytał i wydemonstrował z te- 
go, że ja usprawiedliwiałem zarząd tej kolei z za- 
rzutów uczynionych mu w Dzienniku Polskim, dla 
tego, że jestem płatny przez zarząd! Oto jest spo- 
sób p. Lama, w ten sposób przekręca on wszyst- 
kie rzeczy. 


pokazało ? Gaz. Narod. pomimo tego prenumera- 
torów nie traciła, a Dziennik Polski pomimo tak 
silnych napadów na mnie i na gazetę prenume- 
rantów nie zyskał. -— Chodziło o to, aby Gaz. 
Nar. podkopać t. j., aby podkopać mnie, a tem 
samem (Gaz. Nar. Im więcej zbliżał się kwartał 
kiedy się rozpisuje prenumerata i nowi prenume- 
ranci przychodzą , tem silniejszemi stawały się ataki 
Dziennika. Zaczęto pisać że Graz. Nar. upada, że 
się zwinąć i zlać ma z Dzien. Lwowsk., bo się u- 
trzymać nie zdoła, to wszystko, aby zachwiać w 
prenumeratorach zaufanie w trwałość Gaz. Narod., 
aby im dać do zrozumienia : nieprenumerujcie się, 


bo Gaz. przestanie wychodzić i t. d. A w końcu% 


wystąpił z tą bomba, którą tłustym drukiem wy- 
drukował w łamach Dzien P. — O 
znali się do tego, że to uczynili ze wszelkim roZ- 
mysłem, po naradzeniu się ze soba, po porozu- 
mieniu sie wzajemuem i z całem zastanowieniem. 


Rosło to stopniowo coraz silniej, lecz cóż się ' 
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skarzeni przy- / 


O co oni tu zaczepili ? Oto Gaz. Nar. podała wia- | 


domość z Morgenp., że p. Ziemiałkowski bawi w 
Wiedniu i tam traktuje z ministerstwem o jakieś 
koncesje dla Galicji, że p. Ziemiałkowski przystaje 
na pominięcie 40 i 80 punktu rezolucji, t. j. 
najważniejszych punktów tejże, byle tylko 
resztę otrzymać. (Gazeta Narodowa która tę 
wiadomość podała, uderzyła na postępowanie Zie- 
miałkowskiego* jak on może traktować z mini- 
sterstwem, jakie ma prawo do traktowauia w spra- 
wie rezolucji, skoro nie jest ani posłem, ani de- 
legatem, ani mandatu do tego niema, skoro 
kraj ma reprezentantów własnych, ma sejm, ma 
delegacje w Radzie państwa, jeżeli minister- 
stwo chce traktować, a nikt inuy niema prawa 


wchodzić w jakieś umowy z minis erstwem. Nie 


odpowiedział Dz. Polski na sprawę samą, tylko | 
mówił, jak taki a taki człowiek może się powa- s 


żyć Irt N 

__ Tu mi zarzucał że stoję na Żoldzie wszyst- 
kich stronnictw politycznych, wszystkich spółek 
banków, kolei żelaznych i przedsiębiorstw prze- 
myzłowych i t. p. rzeczy. Taka była odpowiedź 
Dz. P. na artykuł ściśle przedmiotowy 1 kryty- 
kujący p. Ziemiałkowskiego, że się mięsza w 
nie swoje rzeczy i nie będące posłem. ani dele- 
gatem, nie powinien traktować z ministerstwem, 
bo to może się stać ze szkodą dia kraju. 

Za to najcięższe zarzuty miotano na mnie i 
na dziennik mój, zarzuty najcięższe, jakie 
dziennikarzowi  nezynić można. Dziennika- 
karzowi powiedzieć, że jest sprzedajnym, iż sprze- 
daje sie wszystkim stronnictwom politycznym, to 
znaczy tyle, co kobiec® pewiedzieć, że jest nie- 
rządnicą! Dziennik Polski przygotowywał swoich 
czytelników już pierwej różnemi przeciwko mnie 
wystosowanemi Insynuacjami. Opowiadał ciągle o 
subwencjach, o funduszu dyspozycyjnym niby tylko 
od niechcenia, że nie można o tem wiedzieć, bo 
Beust ma te rachunki w zamknięciu, więc dla te- 
g0 nie można dowodzić, czy ja brał pieniędze czy 
nie. — Tłumacząc sie tu przed W. sądem, czyuił 
mi pan Lam podobne insynuacje; takie same 
czynił mi i dawniej w Dzien. Polsk. Słyszeliśmy 
tu potem, że pod funduszem subwencyjnym rozu- 
miał on opinie publiczną, ale powiedział zarazem, 
że stałem na żołdzie wszystkich stronnictw poli- 
tycznych, więc opinii publicznej pod tem nie mógł 
rozumieć. 

P. Lam czynił mi w Dzien, Polsk. zarzuty 
prywatnej natury i zarzuty publicznej natury. — 


Przejdę najpierw do zarzutów prywatnej natury. | 
Dziennik jest przedsiębiorstwem fiuansowem; manną ; 
z nieba żyć nie może, tylko musi się starać o/ 


środki, 0 swoja egzystencję, o fundusze dla istnie- 
nia swego. To staranie jednak i te środki muszą 
być godziwe, a jeżeli nie są godziwe, wtedy Dzien- | 
nik jest sprzedajnym. Czytaliśmy niedawno, iż. 
w Wiedniu odbył się proces, tak zwany Schiff- 
Scharff i pokazało się, ze zarzucano Scharffowi, że 
wyzyskał od przedsiębiorstw groźbami pewne sub- 
wencje, pewne prezenta, że groził im, że pisał je- 
den artykuł i zawsze zapowiadał, Że jeszcze drugi 
napisze, że osobiście napadał na nich upominając 
się i t. d., że się dawał używać do wszystkiego, 
że bronił najgorszej sprawy, byle tylko za to mu 
dobrze zapłacono. Opinia pubłiczna istotnie po 
przebiegu tego procesu uznała, że Scharff jest 
sprzedajnym. Dziennik, jak to już raz mówiłem, 
nie ma obowiązku zajmowania się sprawami pry- 
wałnych spółek, nie może często o każdej spółce 
pisać, choćby tej spółce jak najwięcej na tem za- 
leżało. Jeżeli więc spółce jakiej zależy na tem, 
aby o niej pisano, aby się dziennik jaki zajmował 
wyświeceniem jej celów i środków, aby częściej 
o tych celach tej spółki podawal wiadomości , 
wtedy nikt nie może tego nazwać sprzedajnością, 
jeżeli dziennik ten za takie zajmowanie się sprawą 
prywatną, żąda zapłaty. Jak to już wspomniałem, 
w dziennikach franchzkich i angielskich, spółki i 
prywatne przedsiębiorstwa wynajlinują sobie całe 
łamy dziennika i tam umieszczają artykuły o swo- 
ich celach i przedsiąbiorstwach. Nikomu tam je- 
dnak nie przyjdzie na myśl, aby z tego powodu 
dzieanik nazwać sprzedajnym. Gdyby jednnk te 
spółki były oparte na oszustwie, gdyby miały szko- 
dliwe cele i w dzienniku jakim wynajmywaly lamy, 
wtedy nazwanoby ten dziennik slusznie sprzedaj- 
nym. Ten zarzut sprzedajności idzie tak daleko, 
że uawet do inseratów sie odnosi. Niedawno czy- 
taliście panowie w Gaz. Nar. ostrzeżenie, aby u 
pewnej firmy wiedeńskiej, która liczne i wielkie w 
Gazecie umieszczała anonsy, nie kupować, dla tego, 
że mamy wiadomości z prowincji, iż ludzie zwa- 
bieni szunnemi inseratami, posłali tam pieniądze 


x MEEEEME| - 
dzeniu przedwyborcze poparłem, i przyszło do tego, że 
br Gołuchowski zosta postem & potem namiestnikiem. Rzuca 
P Lam podejrzenie, œ już wtedy panu Beustowi został 
Wjasygnowany fundust despozycyjny. to ja za pośrednie- 
twem hr. Gołuchowskiego miałem niby to dostać jakąś 
subwencję, chociaż jak wszystkim wiadomo p. Beust przy- 
Szedł w r. 1866 a nie, jak p. Lam powiada w 1865, w któ- 
Tym to roku ten fundusz jeszcze nie istniał! Dlatego to 
Prosiłem aby hr. Gołuchewski był na świadka wezwany i 
taby zeznał jaki mój svsunek był do niego. Rzeczywistą 
Jest prawdą, że nie hr Gołuchowski na mnie wpływał, ale 
laczej ja na hr. Gołuliowskiego starałem się wpływ wy- 
Wierąć, Ja tu powiaśm czystą prawdę; słowa moje będą 
stenografowane i pdg dodruku; bedzie je czytał hr. Gołu- 
thowskii nie moża m zaprzeczyć. Powiem całą prawdę. Gdy 
IE Gołuchowski został namiestnikiem i był przyte m 


Posłem, nie mim znim żadnych stosunków, Pierwszą 


Vrzyczyną naszgo zetknięcia, byla następująca okoliczność 
tozpisano wydry i przez posłów sejmu zostałem wy- 
brany do kortetu pięciu, którego obowiązkiem było wska- 
wé kandydaow dla calej Galicji. Przy ostetecznym wnio- 
sku, zastępa mój przedstawi jak to ja wówczas występy- 

Wałem prociwko tym, którzy biegali do hr. Goluchowskie- 

E0 aby peć od mego rekomendację do właściciele więk- 

Bzych, jsiem gromił takie postępowanie. Zebrał się sejm 

Znowu. Dotąd nie miałem z nim jeszcze styczności AŻ na- 

gle hı Gołuchowski przysłał mi kartę, zapraszającą na bal 
któy. daje. Odpowiedziałem urzędnikowi, który mi kartę 
byłprzyniósl, że na żaden sposób tam być nie mogę. Hr. 

Ga. przysłał po raz drugi, znowu odmówiłem i tłumaczytem 
skbością żony mojej. Dopiero gdy przysłał po raz trzeci, 
adecydowałem się pójść na moment. Wchodzę na salę, a 
m. Got. ujrzawszy mię we drzwiach, czego nigdy nie robił, 
Wyszedł naprzeciw mnie, wziął mię pod ramię, przedstawił! 
śwojej Żonie i przeszło godzinę chodził ze mną po sali i 
był nadzwyczaj uprzejmym, jak dla nikogo z gości. Zmiar- 
kowałem, że taka grzeczność nie jest bez przyczyny. My- 
ślałem sobie z początku, że zostawszy za moją pomocą po- 
šlem i namiestnikiem, chce mi się grzecznością odpłacić. 
Później znowu przychodzi hr. Goł. do mnie i bardzo grze- 
čnie powiada, że ma interes do mnie, i prosi abym przy- 
szedł do niego nazajutrz o godzinie 10. Na drugi dzień 
boszedłem i o cóż chodziło ? 

Gazeta Narodowa podała myśl i poparła ją, aby Wy- 
dział krajowy projekt o utworzeniu Rady szkolnej wniósł 
do sejmu, Wydział krajowy projekt wniósł, a sejm odesłał 
80 do komisji edukacyjnej. Przewodniczącym komisji był 
hr, Gołuchowski. Otóż on upatrzył sobie, że byłoby to nie- 
Szpiecznem i kompromitującem, gdyby taki projekt sejm 
Masz uchwalił, że nic nie uzyszcze, a wywoła niechęć w 

iedniu, że najlepiej by było zepchnąć go z porządku 
dziennego i odesłać do Wydziału, ażeby ten na przyszły 
mjm wypracował nowy projekt o szkołach. 

Pozyskał on już był sobie większość w komisji, i cho- 
ziło mu tylko o to, aby przygotować do tego opinię pu- 
liczną į przedstawić niemożliwość osiągnięcia Rady szkol- 
nej, Trzy godziny trwała nasza konferencja i przez trzy 
Sdziny stanowczo mu perswadowałem, że tego nie uczynię 
l jemu radziłem, aby takich rzeczy nie brał na siebie, że 
caly kraj powstanie przeciw niemu. gdyż pragnie on prze- 

twuzygtkiem, aby raz zająwszy się szkołami, oddano je 

W ręce pewniejsze, niż przedtem. Po trzech godzinach per- 
kwazjj nietylko że hr. Goł. mnie nie przekonał, ale w 
Ońcu powiedział: „Ha, kiedy tak, to i ja od mego planu 
odstępuję* — i na tem skończyła się moja pierwsza sty- 
GinOŚĆ z hr. Gołuchowskim. 

Muszę się przyznać, że od tego czasu nigdy nie pró- 

Wał hr. Gł. osobiście jakiegokolwiek wpływu na mnie 
wywierąć. 

Wprawdzie dwa, czy trzy razy przysłał potem do mnie 
pewna Osobę, że on by sobie tego lub owego życzył. Dla 
większej wiarogodności wymięnię to imię, pana Ksawerego 
Abancouita, który mi donosił, że to lub owo p. Goł. sobie 
Życzy, lecz ja zawsze odmawiałem. Tak np. przychodził do 
wwe, aby SIĘ starać o rehabilitację p. Zygmunta Kaczkow- 
skiego, lecz odnowiedziałem, że tego nie uczynię. Po kil- 
ku takich próbach p. Goł. więcej wpływów nie starał się 
na mnie wywierać, 

d Moi PANOWIE, gdyby p. Gołuchowski tu stanął, to mu- 
alakby przyznać wiele takich rzeczy, których ja nie chcę 
tu podnosić, któro, chociaż by się wiele przyczyniły, 
bo pokazałyby, że nie ja byłem zawisły od hr. Got., ale 
on przez tizeż trzecie ogoby dowiadywał się często, co ja o 
tej lub o owej sPrawie mysle. Wiadomo było. iż hr. Got. 
Damawjał hr. Alteda Potockiego do wejścia do minister- 
stwa, jeździł do PPSA Pomimo tego i wiedząc o tem, Wy- 
itępowałem w Pó Jak najenergiczniej przeciw jego wej- 
Ściu do centralistycznego Mnisterstwa, Mój zastępca fakta- 
mi to stwierdzi, że w najważniejszych chwilach i kwestjach 
Występowałem zawsze przeciwko p, hr. Gołuchowskiemu. 

Gdy upadł hr. Beleredi, Posada namiestnika , którą pan 

ołuchwwski zajmował, wymagała tego, aby z nowem mini- 
atergtyem był na dobrej stopie. Tymczasem Gazeta przeciw 
Nowemu ministerstwu 1 Przeciw Bęnstowi występywała. 
Beust starał się ugodę przeprowadzić z delegacją, aby ją 
Pozyskać dla adresu. Wszystkie trzy artykuły, pisane prze- 
zemnie z informacji 08007 wiarogudnej, w czasie tej odby- 
Wającej się transakcji i Po niej, w Gazecie umieszczone, ga- 
nity delegację i p. Beusta 1 p- Gotuchowskiego, który w 
układzie pośredniczył, Í starały się delegację do tego skło- 
nić aby do żadnych układów mie przystępywała, a gdy u- 

ad zawarto, potępiała 89 arm 

„ Z rocznika r. 1867 można się przekonać, co ją jeszcze 
Wówczas pisałem o uchwale z dnia 2. marca. Wtedy po- 
wiedziałem, że takie postępowanie zgubnem jast dla krajn. 
Lecz nic nie pomogło, drugiego marca zapadła odnośna 
uchwała. 

W R szanowny mój zastępóa A ka „przemowę o- 
8 i będzie wnioski stawiał, pray oczy I te, Że Gas. 
uil wtedy najsilniej sprzeciwiała 818 tej uchwale, która 
ała godności narodowej, adres powiem był już prawie 
J, a wniosek przejścia do porządku dziennego oq- 
gdy na drugi dzień od tegoż Samego adresu nagle 
Cóż wtedy napisała Gazeta Nar? Kraszewski, 
mnie rozmaite osobiste i jeszcze mne uprze. 
daig się stronniczo na moją korzyść, BAR 
może znaleźć „3 9 gdy mówi o uchwale > Aaa tę A 
ust G JRazów wymowniej ją potępiający” ia 
tępy Z Gazety i dosłownie ; tacza, Jednak się stało! 
Cóż wtedy powiedziążem URI pir N A TA dokona- 
ny, i że go odrobić nie mo > "S akt zost ci, którzy 
go spowodowali, biorą pa jamy, i że wszyscy (0. azial- 
nogh ud wsty CIA SEA siebie wobec kraju odpowi 
RZA i Niech że się więc starają, ażeby 
przy uchwałaniu konstytucji naprawili to, co tutaj popsuli 
niechże się starają wywalczyę o RAW go "i an które 
üarazili na niebezpieczeństwo R „EU te 7 ody. 

Teraz przychodzę dalej Prz p om”adrosą, ». 
gacji w Wiedniu i w chwili „gs PARY. „czas Pytności „delg 

l gdy ut ie minister- 
stwo centralistyczne i do ni pa to ea minis 
y lego Wszędł Polak hr, Alfred 


dzenia, nię 
zapatrywał, 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Marca 1870. 


Potocki, cóż pisała Gazeta Nar. o tem ministerstwie? Kil- 
ka razy wtedy przypadkiem zdybywałem na ulicy hr. Go- 
łuchowskiego, a ten mi zawsze mówił: „coś pan sobie u- 
patrzył do tego Hasnera, do tego Giskry? To są naj- 
poczciwsi ludzie.“ Ale mimo tego, ja od pierwszej chwili 
tak jak i teraz, pisałem przeciwko nim, ponieważ spostrze- 
głem, Że to są centraliści najczystszej wody i że nie mamy 
się od nich czego spodziewać, a gdy wróciła 1868 delegacja 
do kraju, przywitałem ją w ten sposób: „złóżcie mandaty, za- 
wiedliście zaufanie narodu, nic wam nie pozostaje jak zło- 
Żyć mandaty ; jeżeli sejm was za zdolnych uzna, wybierze 
was powtórnie; będzie to oznaką, że się z waszem postępo- 
waniem zgadza.* Jak powiadam. niektórzy mandaty poskła- 
dali i byli to ci, którzy najgorliwiej upominali się o auto- 
nomię, albo ci, którzy czuli, że wypada w tem położeniu 
złożyć mandaty i odwołać się do sejmu. 

Jak powiedziałem, w r. 1868. jeszcze przed zwołaniem 
sejmu Gaz. Nar. wystąpiła z projektem, jaką my drogą 
swobodę kraju i autonomię naszą przy układaniu ustawy 
grudniowej, ciągle wołałem, że trzeba się jąć iunej 
drogi niż tej po której dotąd chodziia delegacja i przeko- 
nywałem już w tedy, że to, co delegacja popsula, potrze- 
buje naprawy i korektury, a poprawą tą i korekturą będzie 
uchwała sejmu, to jest rezolucja. Moi panowie! Są sprawy 
zakulisowe, które niezawsze mogą się odbić w dziennikar- 
stwie, ale mimo to wiadomo panom, że gdy rezolucja mia- 
ła być uchwaloną w komisji, gdy miała pójść do sejmu. po 
ogólnej już rozprawie w sejmie, hr. Gołuchowski porozu- 
miał się z hr. Alfredem i Adamem Potockim i powiedzieli 
oni sobie, że trzeba skręcić łeb tej rezolucji, bo inaczej ce- 
sarz gotów nie przyjechać, gotów się gniewać, a minister- 
stwo sejm rozwiąże. I ułożyli oni 4 niewinne puukta, któ- 
re sejm miał po odrzuceniu wniosku komisji przyjąć. Otóż 
ta to Gaz. Nar. nibyto organ Gołuchowskiego, a ja jako 
człowiek prywatny poczęliśmy działać tak, że ta zamierzona 
wolta nie przyszła do skutku. 

Panowie ci zwolali cały klub tak zwanych mamelu- 
ków, którego naczelnikiem był p. Ziemiałkowski i tam się 
umówili, żeby ten wyż wspomniany przewrót zrobić. Je- 
dnym perswadowano, p. Ziemiałkowski nic nie mówił, je- 
dni się odzywali, drudzy nie, a nareszcie ułożyli, Że z re- 
zolucją należy postąpić tak jak z adresem 2. marca. Otóż 
Gaz. Narod. zwietrzywszy i dowiedziawszy się na co się za- 
nosi, natychmiast wystąpiła przeciwko temu zamachowi i 
wykryła go wpierw, nim udało się tym panom swe prze- 
prowadzić zamiary, a co ważniejsza, mogę powiedzieć, że 
osobistem działaniem posunąłem się w tej chwili prawie 
aż do insultowania pojedyńczych posłów, gdyż scena ta 
równała się insultacji gdy im w przykrych słowach zarzu- 
całem, że program podpisali i zaraz go zmienili! Otóż 
przyczyniłem się do tego, że gdy hrabia Adam Potocki 
punkt za punktem umówiony wniosek czynił, pewnym bę- 
dąc większości, nie uzyskał większości a rezolucja się utrzy- 
mała. 1 to wszystko miał robić organ płatny przez Go- 
luchowskiego z funduszu dyspozycyjnego, ten organ o któ- 
rym powiadają, że do roku 1869 trzymał się innej polity- 
ki! A trzymał się on tej polityki, jakiej się trzymać potrze- 
ba było i jakiej się trzymać moje najgłębsze przekonanie 
mi nakazy wało... 

Delegacja pojechała do Wiednia, ale przedtem hr. Go- 
luchowski złożył namiestnietwo, jak się później pokazało z 
tej przyczyny, że on w imieniu cesarza przyrzekł był, 
wszystkim przyjazd jego a potem się z kompromitowa- 
nym czuł iż cesarz przyjazd swój cofnął. Hrabia Gołuchow- 
ski powiedział, że tak skompromitowany nie może dłużej 
pozostąć namiestnikiem. (C. d. n.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ogloszenie konkursu. Z subwencji udzielonej przez 
Wysokie c. k. ministerstwo rolnictwa wysłauych być ma 
czterech młodych ludzi za stypeadjami do Zatecza (Saaz) 
w Czechach, na praktyczną naukę umiejętnej uprawy 
chmielu. 

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy pod następu- 
jącemi warunkami : 

1. Nauka trwać będzie przez miesięcy sześć, począwszy 
od 1. kwietnia do końca września b. r. 

2. Stypendysta obowiązany będzie do wszelkich robót 
ręcznych, jakie mu wskazane będą, bez wszelkiego wyna- 
grodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej praktyki 
odnośnej, 

3. Otrzyma na koszt podróży 25 złr., i tyleż na po- 
wrót — zaś na utrzymanie swe miesięcznie 30 złr. w. a. 
za każdoczesnem poświadczeniem aplikacji na kwicie. Na- 
reszcie 

4. Wolno będzie komitetowi odjąć stypendjum każde- 
go czasu, skoroby aplikacja była nieodpowiednią. 

Wymagania są następujące : 
a) Ukończony rok 18ty. 
b) Znajomość języka niemieckiego, uwidoczniona odpowie- 
dniem świadectwem szkolnem ; 
c) Poświadczenie zdrowia i odpowiednich sił fizycznych 
przez lekarza ; 
d) Poświadczenie moralnego i pracowitego usposobienia 
przez dotychczasowego słnżbodawcę lub urząd gminny. 
Ubiegający się o powyższe stypendja w kwocie 230 złr. 
każde, mają wnieść podania swa, powyższemi alegatam:, 
jako też krótkim biegiem Życia należycie opatrzone do ko- 
mitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego we 
Lwowio franco najdalej do 20. marca b.r. 

7 Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego- 


galicyjskiego. 
Lwów dnia 3. marca 1870 r. 
Prezes: Sekretarz : 
Smarzewskt, J. Grelinger-G relinskt. 


Przypęd na tutejszej targowicy w dniu 2. marca 
b. r. był 62 sztuk wołów galicyjskich, wszystkie zostały 
sprzedane i płacono za cetnar podług wagi wiedeńskiej 
31 zły. 33 ct., wołów było za mało, i wielu kupców odje- 
chało bez zakupna, spodziewamy się, że na przyszły ty- 
dzień większy przypęd będzie. 
Oświęcim. Samuel Kriss, agent wołowy. 


Zarodnik rybi w Krakowie o którym pisze Czas! 
. MY pałacu przy ogrodzie niegdyś Macewiczów , przy u- 
licy „eobzowskiej na Piasku, dziś własności adwokata dra 
pow deckiego , P- Walery Kołodziejski, inżynier , urządził 
w mieszkaniu awojem sztuczny chów ryb. Ponieważ obja- 
wił gotowość pokazania każdemu, ktoby był ciekawy wi- 
ać ten zarybkowy zakład, przeto doqosimy o nim nietyl- 
ko jako o rzeczy widzenia godnej, ale oraz godnej pilnej 
rozwagi naszych gospodarzy wiejskich, właścicieli sadzawek 
i stawów. Nie jesteśmy dość z przedmiotem tym obeznani, 
abyśmy mogli szczegółowy dać opis całego urządzenia. O- 
glądaliśmy tylko w naczyniu podłużnem z wodą i piaskiem 


| posłowie sejmu, pp. Leeder, 


wyłożonem, poukładane z pręcików szklanych lasy, na któ- 
rych leżały krocie jajek ikrzanych już napęczniałych i roz- 
` wijających się. Do tego naczynia Ścieka ciągle woda czy- 
sta, a odcieka znów spodnia woda, tak, iżby zawsze zarody 
rybie w czystej, jakoby bieżącej wodzie znajdowały się, Na 
przyrząd ten przeznaczony jest jeden pokój, a właściwie 
jeden w nim stół i jeden stołek. Później zaś do przedmio - 
tu tego wrócimy ze względu na gospodarstwo rybne, a dziś 
pospieszamy z tą wzmianką o zarodniku rybim pana Koło- 
dziejskiego, zanim z niego wyjdą wykłute już rybki, bo te 
znów nieco odmiennego potrzebują pielęgnowania i żywie- 
nia przed wpuszczeniem do stawu lub ruski. 


Obwieszczenie. Dnia wczorajszego odbyło się trze- 
cie publiczne losowanie obligacyj galicyjssiej pożyczki kra- 
jowej z r. 1866, przyczem wyciągniętą została „Serja B.“ 

Obligacje wylosowanej serji wypłaca od 1. lipca 1879 
we Lwowie kasa krajowa, w Wiedniu: anglo-austrjackiego 
banku. zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i za- 
ktadu kredytowego ziemskiego 

Należytość za brakujące jeszcze nie zapadłe kupony wy- 
losowanej serji potrąconą będzie od kapitału, na jaki obli- 
gacja opiewa. 

Z rady Wydziału krajowego królestwa Galicji, Lodo- 
merji i W. Ks, Krakowskiego. 

Lwów dnia 1. marca 1870 


Konkurs. Prezydium namiestnictwa rozpisuje kon-, 
kurs do 3I. marca, celem obsadzenia posady nadinżyniera 
i posady inżyniera przy c. k. namiestnictwie we Lwowie. 


Obwieszczen'e. Dyrekcja pocztowa podaje do wia- 
domości, Że z dniem 10. marca wchodzi w życie w Tou- 
stem urząd pocztowy dla przesyłek listowych i pieniężnych- 
w połączeniu z pocztą w Grzymałowie cztery razy tygo 
dniowo, przez posłańca pieszego. 


— W Krzywczu, powiatu Borszczowskiego, wybuchł księ- 


gosusz w tamtejszej wołowni i na dwóch zagrodach wło- 
śoiańskich. 

— Stan kasy oszczędności w Stanislawowie: 
Stan wkładek wynosił dnia 1. lutego 1870 r. 200.156 złr. 
63 cnt., w miesiącu lutym bież. r. włożyło 74 stron 
27.293 zły. 44 cnt., natomiast wyjęło 49 stron 16.737 ztr. 
41 cnt., przybyło więc 10.556 złr. 3 ct., a zatem stan wkła- 


dek wynosi z dniem 28. lutego bież. roku 210.712 zl». 
66 cnt. w. a. 


— Nowa linia kolei ze Lwowa. Według projekto- 
wanej ustawy, dotyczącej warunków i koncesji na przedsię- 
biorstwo wybudować się mającej linii kolejowej ze Lwowa 
na Stryj i Skole do granicy galicyjsko-węgierskiej pod Be- 
skidem, 3 któraby łączyła galicyjskie koleje z siecią 
węgierskich, upoważnionym będzie rząd, podejmując 
tę budowę bądź własnym kosztem, bądź w drodze udzie= 
lenia koncesyj przedsiębiorcom, przeprowadzić linię uboczną 
ze Stryja, stykającą się w odpowiednim punkcie z linią ko- 
lei Iwowsko-czerniowieckiej. 

W razie udzielenia koncesji przedsiębiorcom, gwaran- 
tuje rząd rocznego czystego dochodu 49.000 złr. walutą 
austrjacką w srebrze, za milę; niemniej uwalnia rzeczoną 
kolej od podatku dochodowego i od opłaty stemplowej 
od kuponów jej akcji, jakoteż i wszystkich na przy- 
szłość nowych |]odatków, do których by późniejsze- 
mi rozporządzeniami uprawnionym był nietylko na 
czas trwania tej budowy lecz od czasu oddania 
jej dla użytku publicznego na lat dziewięć. Koncesja ta a- 
toli udzieloną b» dzie pod warunkiem wtedy, skoro linia ko- 
ieli, łączzącej ze strony Węgier, równieź zabezpieczoną bę- 
dzie. Wrazie jednak, gdyby rząd sam podjął się budowy 
tej linii, zastrzega sobie w biezącym roku dotację dwu mi- 
ljonów złr. w. a. która jako bieżący dług spłacić się ma. 


Lwów dnia 4. marca. (Przeciętne ceny targowe). Mie- 
rzyca pszenicy 4 złr. — cnt., żyta 2 złr. 13 ct., jęczmienia 
2 złr. 9 ct., owsa 1 zł». 90 ct., hreczki 2 złr. 18 ct., gro- 
chu 2 złr. 16 ct., kartofli 1 złr. 23 cnt., cetnar siana 1 złr. 
83 ct., cetnar słomy okłotowej 1 złr. 8 cnt., słomy pa- 
sznej l-złr. 20 cnt., sąg drzewa bukowego 12 złr. — cnt. 
sosnowego 8 złr. 83 ct. 


Wiedeń dnia 3. marca. Spirytus cen nie zmienił w 
tygodniowym targu, płacą po 45'/,—45Y/, cnt. od stopnia, 
natomiast ceny na terminatkę tego miesiąca ścieśniły się i 
zgodzono się na 45%, ct. od stopnia. Różnica więc znaczna 
od dawniej podanej ceny, bo o 5 cent. na stopniu. Wełna: 
W dalszym przebiegu kontraktów londyńskich rozwinęło się 
bardziej ustalenie cen, na towarze wszelkich jakości notują 
jeden cnt. drożej. Wobec tej podwyżki zrównały się ceny 
wełny na cz:lym kontynencie europejskim i z produktem z 
Buenos-Ayres. Do 26. lutego pojawiła się w katalogach su- 
ma 44.568 b. tak, że dzić ledwie 30.000 B. jest do sprzeda- 
nia. Serja kończy się 5. marca a następna pocznie się 7. 
kwietnia. Na dzisiejszym targu przyszło do skutku zamó- 
wienie 350 cetnarów wełny ze stada hr. Lamberga po ce- 
nie o kilsa złw. wyższej od tej, po której notowano w ubie- 
głym roku. 


Wrocław dnia 3. marca. Dowóz się zmniejsza, sprze- 
dał z drngiej ręki nieco słabnieje. Pszenica loco 86fnt. 
biała po 73—76 sgr., żyto loco 84ft. 51—53 sgr., jęczmio- 
na białe zachwiały się, Żółte i jasne 74fnt. po 40—44 sgr. 
pierwszej jakości, te ostatnie po 45—46 sgr. za 74fnt., 
owies słabo się trzyma w cenie, za 5Ofnt. 26—32 sgr., 
rzepak zimowy loco 150ft. brutto 240—248 sgr., olej rze- 
pakowy za cetnar loco 13%, talarów na terminatkę, zaraz 
od ręki gotówką po 12%, talarów. Spirytus loco 8000 
stopni Trallesa po 13%, talarów, koniczyna czerwona po- 
szukiwana tylko prima po 13—16 talar. za cetnar przy 
zmniejszonym popycie, biała po 14—24'/ talar. za cetnar, 
szwedzka po 20-25 talarów za cetnar. Tymotka po 7 do 
T/a tal. za cetnar. 

Szczecin dnia 3. marca godzina 2. po południu. 
Pszenica loco za 2125 fnt. na terminatkę po 60 */ talar., 
żyta ceny przeciętne loco za 2.000 funtów 39%, talarów 
na wiosnę 41'/; talar. Olej rzepakowy loco za cetnar po 
13 tal. zaraz, na terminatkę w maju 127, talar. Spirytus 
loco za 80%, Trallów po 14, tal., na terminatkę 14'/,, 
alarów . 


Ostatnie wiadomości. 


Zgromadzenie towarzyszów sztaki drukarskiej 
w Wiedniu postanowiło nie przystawać na Pik 
warunki właścicieli drukarń. Dalsze układy Zom ra 
. Z Pragi donoszą, Że pogłoska © zami duforią 
niu Bibusa wicenamiestnikiem, jest RZ. N 
powstała onń tylko w kołach czeski Pii 
miast w kołach dobrze poinformowanych "N i 
iż nominacja ta z pewnością nie nastąpi. Na liscie 
kandydatów bowiem na tę posadę znajdują się 
, Waidele i szef namie- 


r 
o 


stnietwa w Niższej Austrji, br. Weber von Eben- 
hoff. Z powodu znacznie wezbranych wód, obawiają 
się w północnych Czechach, jak donoszą telegramy 
z Pragi temi dniami, wylewów wody. 

Rozchodzi się pogłoska w kołach czeskich, 
jakoby na. przyszły tydzień miał przybyć do 
Pragi moskiewski jenerał Fadiejew. 

Tagespresse dowiaduje się, że książę czarnogór- 
ski kazał wyrazić tu głębokie ubolewanie z powodu 
ostatniego wypadku pod Buduą i zapewnił, że bez- 
uwłocznie ukarze winowajców. 

Do Monachium przybył dnia 4, bm. hr. Bray 
i po długiej naradzie z królem objął tekę. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 

Wiedeń d. 6. marca. Izba niższa 
przyjęła wczoraj przy trzeciem czytaniu zna- 
czną większością ustawę o podatku zarobku- 
wym. Polacy głosowali przeciw. — Przy ob- 
radach nad projektem do ustawy o uregulo- 
waniu wydalania i odstawiania przez policję, 
wnosi Gross (z Galicji), aby projekt odesłano 
napowrót do komisji dla przerobienia według 
zasady, że koszta odstawiania ponosi fundusz 
państwowy a nie krajowy. Wniosek ten odrzu- 
cono, poczem Gross oświadcza, że Polacy będą 
głosować przeciw ustawie. 

Madryt d. 6. marca. Książę Mout- 
pensier odbył wjazd do Madrytu śród nieznier- 
nego uniesienia. Książę pozostaje stanowczo 
w Madrycie. Kandydatura jego do tronu coraz 
więcej się utwierdza. 


Kursa z dnia 5. marca 1870, 


godz. 1. min. 56 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 92.50. Akcje banku 
anglo-austr. 581.--. Anglo węg. 101.50. Akcje Karola Lu 
dwika 242.25. Kolej siedmiogrodzka 168.—. Kolej polu= 
dniowa 245.-—, Kolej alfóldzka 174.75. Kolej państwowa 
386.—, Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.75. Kolej weg, 
półn.-wsch. 164.75. Kolej północna 215.-—, Kolej Rudolfa 
164.75. Kolej węg. wschodnia 98.25. (ralieyjskie obli.nuc js 
indemnizacyjne 73.90. Losy 1864 r. 120.—. Kolej Nadcisiń- 
ka 245.--. Usposobienia ausse , 

godz, 6. min. —. popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 61.75. Akcje kredytu- 


wu 286,50. Akcje banku anglo - austriackiego.. 381.- , 
Bank obrotowy 118.25. Akcje Karola Ludwika 242 (5. 
Kolej południowa 245.80.  Franko-austr. 125.- Akcje 
banku bud. 71.75. Kolej wschodnio-północna —. -. Akcje 
banku ludowego 72.50. Kolej Elżbiety 198,-. losy 
1860 r. 98.50. Napoleondor 9.92. Losy 1864 r 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—-. Usposobienie stałe, 
Paryż. Renta 3, 7440. Lombardy 500.—. Am-r- 


kańskie obligi — —. 
lieriin. Moskiewskie banknoty 74%,. Akcje kredytc- 
we 158.--. Lombardy 134.%,. Galicyjska kolej 99.--. Rumuń- 
sku 11.3/, Kolej państwowa ż10.%,. Na Wiedeń 82.%. 
e; skan men mztemzn= mniej 


Z Izby handlowej i przemysłowej 


Cennik 
we Lwowie dnia 5. marca. 


I. Akcje za sztukę. | 
Kolei gal. Kar. Ludwika 241125 1242 50 
Kolei A . AG ą A» dh 
Banku hyp. g. z wpł. 407, ; i 
Pa jemi eorla TR | na| 00 00 [00 
Galic. Banku krajowego » » « s> 00,00 70,00 
Il. Listy zastawne za 100 ztr.| 5 | | 
© 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, . » . „| $.| 86,00 86175 
Tow. kred. gal. w. a. P/A +» + « » $ 16,00 76140 
Banku hypot. galic. 6% . . . -| 2 96,00 90,25 
Galic. RY kred. włościańskiego( z | 30 50 92 00 
Ili. Obiigi za 100 ztr. = | | 
Indemnizacyjne galit. « eh * „| =] 238,80 | 74,45 
z wk Krakow. . . *| 2 00,00 | 00/00 
> ks. Bukowiń, . . . | | 00,00 | 0000 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 100100 [101,00 
Pierwsz. kol. gai. K. L. I. em. . . 00/80 f 00100 
= z a r a] 00/00 f 00 jU0 
= A Lw. Czern. I. emi. 00| 00 00 |00 
> > „ SEDAR 00/00 00 00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski «s « « se « * „| 'B)78 5-81 
Dukat cesarski s « « * + « + * «a: e 5 85 
Napoleondor « « emes. «5 « « « » «| 9/85 9 93 
Półimperjat rosyjski . . e . e « e « «| 10,00 19 14 
Rubel srebrny rosyjski + e. « « * „| 1/90 1 96 
= papierowy a AIC ne 1/50 1,51 
Banknoty polskie za 100 słr. pol. . „| 00/00 | 00,00 
Talar pruski srebrny « e s « e e „ „| 00)00 | 00:00 
Prnskie bilety kasowe . . « * . . « . 1,82 1-88 
Srebro se es. * > se * r e a * u 121/50 122 00 
Korzec Na gotowe 
waż p 
Towary fu ood | «© 
wied. | zł. | ont. jzłr | ct. 
Raenica : AZOT 8 20 8 | 40 
yto ye « © ofe o o ote [160 4 | 25 00 | 00 
g [Prenicz +4 «1170 00 w | 
kl i > 
A MŻyta » 1.» 2. „ „|i60 | 00 EL 
Jęczmień . e s.. « » . [140 © | 10-|—3-| 20 
Owies s e se + + + * + [100 p ta | 10 
Kukurudza . » * « « » « [170 3 90 4.0 
Hreczka s. o « « »  » [140 | 
; 0 45 u ] 50 00 
Koniczyna . . * * „ « [18 13 00 | 13 ' 5) 
Rzepak, . e o. « „ * . [150 10 | © |'10 : 50 
Lniauka . . TERE 4 80 5 "co 
Groch 22 «+: sio | 82 | 50 | 83 | 00 
Pokat |. Lian PE 4 = 14 ' 50 
Chmiela - - « TNS Sars 12 | 75 18 i 5 
Bpirytns . . saei M IŚĆ | 
Z w PORZE 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 


„ą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
Odehod74 o 5 „ 16 wieczór. 


4 
3 „ do Czerniowiec o 5 10 „49 rano. 
b - a 0 „ 9 „48 wieczór. 
3 „ doBrod.i Złoc. o „ e » ) rano. 
” ” o 8 wieczó 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o 7 10 4 9 kwi 
k A s Ay y Op F „ 23 wieczór 
3 z Czerniowiec "Or DREAM 
r - ? 09 4 ” 36 wieczór, 
n z Brodów i Atoc.» Oop 5 , Wi. 
” m oa 4 a 16 WIECZHT 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pod- 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego). 
Qdchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 38 rans. 


" gy» 1U 34 wicczór. 
Przychodzą do Lwo.z Brod. i £łoc. „ 4 y SSe 
» a s 2 x O 3 a 42 wieczór 


KOPERTY LISTOWE 


z nad r od bnie wykonanemi kolorowe- 
mi pieczęci=mi firmowemi (zastępujące- 
mi opłatki) poleca po bardz niskich cenach 


1540 hurtownych 1—1I 
Kocha "had. „ Augsburgu 


Poszuku'e się pewnycu a:entów. 


Do wydzierżawienia 
od 24. czerwca b. r. są w dobrach 


Horyniec 1547 1—2 
z przyłegłościami w powiecie cieszanowskim 


trzy folwarki 


składaiące się z 663. morgów i 1301 sążni 
kwadratowych ornego pula, 150 morgów 
313 sążni kwadratowych łąk, 64 morgów 
181 sążni kw. pastwisk, 2 morgi 838 Bążoi 
kw. pgroda, z gorzelnia, wołownią , tarta 
kiem, młynem, zabudawaniem mieszkainem 
o 6. pukojach i potrzebnemi budynkami go- 
Sspodarskiemi, oraz z prawem wydzierżawia- 
nia paszy w wielkopiepnych lasach skarbo- 
wych, wjn'szących razem 2361 morgów. — 
Koby sobie ży 'zył dowiedzieć o bliższych 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Marca 


SYROP CHINY i ŻELAZA 


pp. Grimault § Cie., 
aptekarzy w Paryżu. 
„Jest to najsilniejszy środek toniczny, 
jaki posiada sztuka lekarska; wzmaenta 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo- 


| żalą. Zalecany przez najznakomitse:ci le- 
karzy, skutkaje tak na dzieciach jak na o 
dnbach dorosłych. Używany jest z*pomyśl- 
l 


Handel Nasion 


Juliusza Adama we Lwowie 
przy placu Marjackim pod l. 361, 
poleca się  Szanownym  Obywatelomy 
jako najlepsze żródło do nabycia swie 
„ych wypróbowanych nasion, jakoto na- } 


ivna gospodarsaie, lesne, NU 
Cenniki udzielają sie franku. 8 


<wiatowe itp. 1395 6—20 
MAŚLE TOO EE A) 19 1 ZAŁ. b WADY A | ma DH; 1 


WODA Dra JACKSON 


w Paryżu. 

Od dawna znaua i oceniona za najsku- 
teczniejszą na leezenie i zachowanie od pró- 
chnienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, Ustnierza w jednej chwili naj- 
gwałtowniejszy ból zębów. 1003 16—24 

W Paryżu w aptece p. Caban, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; we Lwowie jedy- 
nie w aptece Piotra Mikolascha, w Krakou- 
Wie w aptece p. Uranczyuskiego, w Bro- 
dach w aptece p. Kuliaka. 


nym skutkiem przeciw bladaczce, wycieńczeniu, 
nieregularności perjodycznych odpływów, zapobie- 
ga tym gwałtowuym  boleściom żołądka, 
którym kohiety zwłaszcza tak często pod- 
legają. 
młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia tra- 
wienie, przepisuje się dzieciom lymfatycznym, 
powraca ciału świeżość i jędrność naturalną. 
Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolasza, Berlinera i Rukera; w Bro- 
dach w apt. p. Kullaka i u p. Francoza: w 
Rzeszowie w apt. p. Szaittera; w Krakowie 
w apt. pp. Trauczyńskiego i Redyka, w 
Wiedniu w składach materjałów aptecznych 


pp. Raabe i Ródera. 1023 10—18 


ane waw 7 Tak Z WIO M 


Jest do sprzedania 


SZ zegołacu 1 w bodzić w układy, zechce się + = 5 
zgłosić pisnmnie iub osobiście u właściciela a z a R 7 Bat, 
tego majątku Ludwika ks. Łodzia Poniń- SIEEN e T - 9 Fabryka wyrobów powrozż- 
skiego c. k, Starosty w Jaworowie, SSE A p E E Bf niczych wraz z czesalnią i 
Uwiadomienie. 35 E CEA _ | przędzałnią w Husiatynie w 
` a 2 CJ n ED x v ge 
W Trybuchowcach poczta Buczacz 3 ' ag z = wschodniej Galicji. 
88 do zamówienia sadzonki prawdziwe- +2 rza. 2 [oł Zakiad ten jest cd trzech lat nowo u- 
go chmielu czeskiego, z chmielarni nowo u =  : E rządzony,i zostaje w najlepszym rucha, po- 
założonej na sposób czeski w Zacu, zkąd | 48 =" sai 2 łożony w miejscu, przez które ma pójść no- 
flance pierwotnie sprowadzone były. Zamó- u :-= 8 3 wo projektowana kolej żelazna, i stanowi 
wienia przyjmuje się za przedpłatą centa 2 z og A 4 | punkt środkowy ożywionego handlu przę- 
od jednej sadzonki, które najdalej do 20. Gj SEE JE Gg i dziwem i zyskownego obrotu z Moskwą. 
kwietnia kosztem zamawiającego na miej- a "KREACJE z Cena sprzedaży będzie obliczona podług 
sce przeznaczenia wysłane hęda. 1519 1—3 o M SER OS 7 z | ostatniego inwentarza warstatu i maszyn, 
< Ą > I EN A | tudzież zapasów towarowych po cenach- 
0 b ra Ciemierzowice Pi b GEM | 8 m wyrobu, Na żądanie noze być tak- 
; : era ET = 8 2 że sprzedany mieszkalny dom wraz z grun- 
położone w obwodzie Przemyskim 1. 5 SE a= a a (wa A a a aja 
milę od dworca kolei żelaznej i 1. mi- ai 55 = sej STU tęgiaiina lej sCTn 1468 4—6 
le od miasta Jarosławia oddalone, o- = Pi- Si LET] Ze z 
bejmujące razem 380 morgów obszaru uw, 5 ggas G tk 
bardzo dobrej nrodzajnej ziemi, ze wszel- a NC o p uwernan 1 
kiemi, budynkami mieszkalnemi i gospo- HI Fi z M ! i oa 
darskiemi są z wolvej ręki zaraz du sprze- 12 SF FZ wykształcone w muzyce i językach 
pal! — pra WR ać w KE A g si = 3: poleca 1480) 54 
na Jana ga we Lwowie w hotelu hu ś è 3 
Angielskim. 1521 1—3 S Sge Instytut umieszczeń 
pu" a M" O. Bregulin, w Wrocławiu. 


Ekspedytor 


egzaminowany i z kaucją poszukuje posady. 
Adres A. Z. post restante Sokal. 1514 1—1 


Aparat fotograficzny mały. 


na portrety i widoki wraz z przyborem o- 
raz i możnością nauczenia sie fotografowa- 
nia jest do nabycia. — Ulica Gliniańska 
nr. 859% u krawca Stokaluka. Tamże są 
także do mabycia Skrzypce ograne w do- 
brym stanie za 10 złr, 1516 1—1 


Francuz 


podpisany, posiadający języki polski i nie- 
miecki oraz rysunki Życzy umieścić się za 
nauczyciela- przy dzieciach na prowincji 
lub we Lwowie. Wiadomość ulica Glinian- 
Ska nr. 359%, u krawca Stokalnka. 

1515 1—1 H. Letronne. 


Państwo Kozowa 
potrzebuje 


rachmistrza 


znającego się przytem na agronomi:. Roczna 
płaca 200 złr. w. a. pomieszkanie i wikt. 
Zułesić sie do właściciela p. rest.;1515 1—3 


Napełnianie i rozsytka 


1479 1—3 


wszystkich 


wód mineralnych 
już się rozpoczęły. Zlecenia przyjmuje 
A, W. Hegrat. 


Skład wód mineralnych w Pradze. 


Pierwszy 1863 | 
1869 medal na- u 
Amsterdam | grody 1869 ky 
' bergja 


Pilsno 
*PEPYŚACOJI-T" PEC m EE R DO o 


Liebego 1 Liebiga 


pożywieuie w formie rozpuszezalnej. 


Preparat w próżni przyspnsoliiony przez apte- 
karza i chemika J. Pawła Llebego w Dreźnie. 


Surogat mleka macierzyńskiego 


środk'em pożywnym dla osób mających mała krwi, 
$ rekonwaleścantów, cierpiących na żołądek, scho- 
rzałych. Słoiki zawierająca dwie trzecie funta tega 
preparatu, 
Ruckera i 


AQ cnt. są do nabycia u aptekarzy „| 
. Berlinera wa Lwowie. 1506 1 1-12] 


Nadzwyczaj tanio! 
Prawdziwa 


Woda kolońska Farin 


Częściowo i hurtownie, w handlu obić po- 
kojowych 1486 3—3 

Napoleona Schulza 
ulica Halicka pod ur. 295 we Lwowie. 


Jaż wyszły 


CENAIKI OGRODNICZE 


Ząkładu Synów W. Hillicha we Lwowie, 
które bezpłatnie rozsełane zostały. 
Szanowni interesowani, którzy przy roz- 

syłaniu rzeczonych cenników pominięci zo- 

stali, zechcą przy dokładnem wskazaniu a- 

dresu, udać się do pomienionego aakłądn 

dy pomocą karty korespondeneyjnej , której 
uszt 


|. "ZE 

ge- tylko 2 cnt. zg 

wynosi; — odwrotną pocztą otrzymują Sza- 

non ni zgłaszający sie rzeczone cenniki bez- 

płatnie. 1471 3—3 
Synowie W. Hillicha 

Lwów, nlica Piekarska 367Y,. 


Wydawca: Teofil Szumski. 


i 


7 


Prawdziwe angielskie pa- 
tentowane łyżwy 


najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji 
w wielkim wyborze 

dla dzieci para po 90 ct., 1 złr. 20 cnt., 
zie. 60 cnt., 2złr. 

dla pam para po 1 złr £0 ct., 2 zlr., 2 złr. 

40 ent., 3 zir.. 4 złr. z przyborami. 

= dla mięzczyzm para po 1 złr. 50 cent. 2 zł 

- 2 zir. 50 cnt. 3 złr., 4 złr. 5 złr: z przy- 

borami. 


Jacques Haizes patentowane łyżwy 


wyrabiane podług systemu sławnego mistrza łyżwowego. Kompletne para dia 
pań lub meżczyzn po złr. 4, 5, i 6. 

Rzemyki do sukien męzkich lz» damskich po 45 ent.i 65 ent. 

ochrony pantalonóow para 10 cnt. 

Wyłącznie do nabycia w składzie fabrycznym. 


A. Friedmann, Wien. Praterstrase 26. 


Ostrogi do 


NB. Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza IKnauera zima 
tegoroczna będzie najostrzejsza tego stulecia. 1103 20—24 


RA u 
c k. uprzy. kolej galic. Karola Ludwika, 
© © 
Obwieszczenie. 


Z dniem 1. marca 1870 r. aż do dalszego o- 
łoszenia rozszerza się istniejącą zniżoną taryfę 
dla zboża itd. w północno-niemiecko-galicyjskim 
ruchu związkowym przy zatrzymaniu wszystkich 
dotyczących podstaw także na zagraniczne stacje: 
Berlin, Hamburg, Drezno, Lipsk i Halle, 
Z powyż wymienionym dniem wchodzi także 


w życie taryfa zmiżona dla kaukurudzy Ze sta- 
cyj: Czerniowce, $uczawa, Roman i Jassy 
do wszystkich zagranicznych stacyj pólno- 
cno-niemiecko-galicyjskiego związku. 
Dotyczacych taryf nabyć można we wszystkich 
stacjach związkowych. 

Wiedeń w Lutym 1870 r. 


Jedyny na Galicję 


SKŁAD 


prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicowych 


r 2 . 5 A Les 46 
z chińskiego srebra „Remontoirs 
s ; a1 
(bez klucza do nakręcania) w cenie po 15'/ zł. 
a -H 7 ca 
u VV. Pentheras 
zegarmistrza przy ulicy Halickiej ł. 281. 

Zegarki te mają wychwyt kotwicowy. są jak najpewniej uregulowane (pod gwa- 
rancją na rok cały) i są znaczone marką fabryczną „Roskopf of-Bróvete*, przezco 
łatwo je poznać można od imitowanych, jakie bywają czesto za prawdziwe anons0wa- 
ne i sprzedawane, które jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, bo *y- 
chwyt tychże jest nie kotwicowy lecz walcowy, nadto całem wykończeniem i zastose- 
waniem powyższego systemi., — j } 

Powyższy magazyn zaopatrzony jest niemniej w obfity wybór zegarków od 
najniższych do najwyższych cen, utrzymuje jedyny we Lwowie skład prawdziwych 
francuskich łańcuszków do zegarków ze złota nr. 3. w fasonach przepysznych. — 
Dobrze urządzona pracownia nareszcie wykonuje wszelkie możliwe poprawki przy ze- 
garkach, również pozłacania srebrnych zegarków i łańcuszków w sposób daleko trwal- 
szy od ztocenia w ogniu i nie do poznania od złota prawdziwego. 1468 3—15 

| EEEE RCS EDZIA ZGIERZ a KR E T © Lm 0 O : an 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


1493 3 -3 


Przykłada się do rozwoju organizmu | 


Redaktor odpowiedzialny: Platon: Kostecki. 


1870. 


za 


| KANTÓR WYMIANY 


e. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku hipoteczneg 


| kupuje i sprzedaje 
|wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
"PIECE A KRĘGOWE. 


do wypalania cegieł, wapna, wy- robów glinianych, cementu i gipsu 


| patentowane dla Hofimanna i Lichta 


| oszczędzają dwie trzecia części paliwa, IM$ i przy należytem postępowanio wydają 
ogień daleko jednostajniejszy, aniżeli ijj piece dawnej konsirukcji, Można przy 
nich używać wszelakiego paliwa. Prze szło 500 takich pieców znajduje sie juź 
w użyciu w rozmaitych krajach. Bliż- szych wiadomości, opisów, rysunków. 
zaświadczeń i t p., u- dzieła się bezpłatnie. 


1488 5—? 


_ Berlin, Berlin, 
Kesselstrasse i} MKessełsłrasse 
TW. 3. i Wm. J. 


budowniczy, przewodniczący niemieckiego Stowarzyszenia ku fabrykacji cegieł i t, p. 
Berlin, Kesselstrasse Nr. 3, 
(Od dyrekcji budowy maszyn i budynków na Admiralicji w Londynie.) 
Admiralitit Somerset-House , Mirz 1867. 
Szanowny panie! 

„W odpowiedzi na pańskie pismo z dnie 27. ze m. udzielam panu z przyjemnością 
wyjaśnienie, że gdy w roku 1867 dla robót w Portsmouth Dockyard podług pańskiego 
planu piec wybudowałem. do czego byłem w skutek świetnych rezultatów powodowany, 
Jeszcze zamierzam wybudować wadle takiego planu trzy piece. 

Zostaję, szanownego pana nniżony Bługa 1063 5—7 
A. Clarke, połkownik, korp. król. inżynierów. 
P.H. Wedekind. ajent pieców kregowych w Loudynie, 3 gerat, Tower-Street. 


| Fryd. Hoffmann, 
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wszelkiego rodzaju, 


od najmniejszych do największych i 1294 8-8 
l ORECHA 
np jako to: (łobeliny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amerykań- 
f ska w znacznym bardzo doborze sprzedaje 


| Towarzystwo Stolarskie 


przy placu Dominikańskim pod ł. 131 we Lwowie. 


4 ANNANARNANNINAAJAACJĄY 
> PERFUWTRIE ORIZA. 
À Wynalazek L. LEGRAND fabrykanta perfum, uprzywilejowanego dostawcy > 


dworńw franenskiego i włoskiego, 
| "w PARYŻU, ulica St. Honore, Mr. 207. , 
Wszystkie poniżej wymienione wytwory toałatowe specjalne przygotowa- 4 
ne z nadzwyczajną biegłością i starannościa, tak iż stsnowia doskonsłość w te- 
go rodzaju wyrobach jako reznliat nauki połączonej ze sztuką, 


MEDAL Z WYSTAWY POWSZECHNEJ 
LIGI r. 
Créme Oriza Oriza Powder 
Fieurs de riz de ia Caroline: 
dc Ninon de Lenclos, Nadaje świeżość, białość i pięz- 
Ten nieporównany środek nadaje | ność skórze. Użycie tego środka po 
połysk, świeżość i piękność twarzy, | Cróme-Oriza spędzą i ieczy czerwoność 
zapobiega zmarszezkom, spedza ia- 


s ! ; i irryrario skóry. 
kowc | utrzymuje młodocianą twarz 'Powarzystwo lekarzy poswięca- 
do późnej starości. 


Y, R RY/ 


jacych się badaniom hygienicznym 
A e 5 wytwosró. toaletowych uznało w swym 
Ess-Oriza i Oriza Lys. | rirorcie ten proszek za najezystszy 
i lepiej przygotowany od wszelkicu 

r Nowe qo skoncentrowane, iunych, 
ardzo w modzie do elustek do uosa. Q 
4 Savon-0riza. 


NŹNZNANANJNJANZJA 


Oriza-Lacić. _ Wyrająca pianę obfita i przyjem- 
nej woni. Mydio to delikatne i przy- 
Nadaje skórze białość. spędza | jemnej bardzo woni, jet niczbędnem 


zmarszczki i piegi. do zachowania i udelikatniema skóry, 


L'ORIZALINE-VEGETALE et L'ORIZALINE-POMMADE 


doktora James Smithson, 

Powraca w jednej chwili włos: m ich kolor naturalny: brunet, blond czy 
szatyn. Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do użycia, są bynajmniej nieszko- 
dliwe.(Do fliakonów dołaczony jest spasóh użycia), 

EAU TONIQUE QUININE LEGRAND i POMMADE AU BAUNE DE TANNIN. 

Srodki przygotowane według Recept Dra CIIOMEL, używaj sie do czy- 
szezenią głowy z łupieży, dlą wzmocnienia, zapobieżenia wypadanin i porostu 
włosów. 103: 7—12 

Dostać możnua: We Lwowie u p. Mikolaschs; w Brodach u p. Kullsk; w 
Krakowie u p. Trauczyńskiego, w Foiticzenach (w Moldawii) u p. (ch. Wosel. 
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